
W trzecim dniu oficjalnej wizyty

Mirko Tepavac 
w Oświęcimiu i Krakowie

Środa 18 bm, — była trze­
cim dniem oficjalnej wizyty 
w Polsce sekretarza stanu do 
spraw zagranicznych SFR Ju­
gosławii — Mirko Tepavaca.

Rano min. Tepavac wraz z 
innymi osobistościami jugosło 
wiańskimi przybył do Oświę­
cimia. Towarzyszył mu wice­
minister spraw zagranicznych 
PRL Adam Willmann.

Pod Międzynarodowym Pom 
nikiem Ofiar Faszyzmu w 
Brzezince minister M. Tepa- 
vac złożył wieniec o szarfach 
narodowych Jugosławii, a na 
płycie jugosłowiańskiej, wmu 
rowanej w pomnik — wiązan­
kę kwiatów.

Z Brzezinki M. Tepavac udał 
się na teren byłego obozu w 
Oświęcimiu.

W godzinach popołudnio­
wych M. Tepavac udał się do 
Krakowa. Gość jugosłowiański 
rozpoczął zwiedzanie zabyt­
ków Krakowa, m. in. Wawelu 
i Muzeum Historii UJ w Colle 
gium Maius. (PAP)

18 bm. w pałacyku MSZ przy 
uł. Foksal w Warszawie nastąpi­
ło parafowanie układu o pod­
stawach normalizacji stosunków 
między PRL a NRF. Podpisy pa­
rafujące układ złożyli ministro­
wie spraw zagranicznych obu 
krajów — Stefan Jędrychowski i 
Walter Scheel. Obecny był pre­
mier Józef Cyrankiewicz. Na 
zdjęciu: po podpisaniu układu. 
Od lewej: W. Scheel, Józef Cy­
rankiewicz i Stefan Jędrychow­

ski (tyłem).
CAF — Dąbrowiecki — telefoto

Rozmowy handlowe 
Polski i NRF

Ód 13 do 17 listopada br. to 
czyły sie w Bonn rozmowy 
grup roboczych Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej na temat rozszerzenia kom 
petencji przedstawicielstw han 
dlowych obu krajów.

Stronie polskiej przewodni­
czył J. Mickiewicz, wicedyrek 
tor Departamentu Konsularne 
go MSZ. a stronie zachodnio- 
niemieckiej R. van Keller, wi 
cedyrektor Departamentu 
Prawnego MSZ.

W rozmowach osiągnięto po 
stęp w zakresie szeregu próbie 
mów będących przedmiotem 
planowanego porozumienia. 
Rozmowy będą kontynuowa­
ne w Warszawie. (PAP)

Zachmurzenie duże, z lokalnymi 
Większymi przejaśnieniami, zwłasz 
cza na wschodzie. Miejscami opa­
ry deszczu. Temperatura maksy­
malna od 5 st. na północy tlo 8 st. 
na zachodzie.

Jarring wraca do Moskwy
Za zgoda sekretarza generalne­

go ONZ. U Thanta Gunnar Jarring 
z"ecydował nowrócić w najbliższej 
przyszłości do Moskwy, gdzie peł­
ni funkcje ambasadora Szwecji — 
oświadczył we wtorek rzecznik Se 
Kretarza Generalnego ONZ.

Aldo Moro w Japonii
W środę przybył do Tokio mi­

nister spraw zagranicznych Włoch 
““ Aldo Moro. Weźmie on udział 

drugiej japońsko-włoskiej nara 
az,e konsultatywnej.

Delegacja rumuńska w Sofii
ci^ sr°dę przybyła do Sofii z ofi- 
deu”3 **$^3 przyjaźni rumuńska 
czei Party jno-rząd owa na

z sekretarzem generalnym 
stw ^^wodniczącym Rady Pań

a Srr, Ceausescu.
nie Czas?e wizyty delegacji zosta- 
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WIELKOPOLSKI
Parafowanie układu PRL- iF

W środę 18 bm. w południe w pałacyku MSZ przy uł. 
Foksal w Warszawie nastąpiło parafowanie tekstu układu o 
podstawach normalizacji stosunków między PRL i NRF. 
Tekst układu parafowali ministrowie spraw zagranicznych 
obu krajów — Stefan Jędrychowski i Walter Scheel.
Przy akcie parafowania 

obecny był prezes Rady Mini­
strów PRL — Józef Cyran­
kiewicz.

Przybyli członkowie obu de­
legacji rządowych, którzy w 

ubiegłą sobotę zakończyli pra­
cę w ostatniej fazie negocjacji, 
które na szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych trwały 
od 3 listopada.

Rozmowy polityczne miedzy 
PRL i NRF zapoczątkowano w lu­
tym br. w Warszawie. Rokowania 
prowadzono w 6 rundach na szcze-

Otwarcie księgarni
Tradycyjnie w ostatniej de­

kadzie listopada organizowane 
są Dni Książki Społeczno-Poli­
tycznej „Człowiek — Świat — 
Polityka”.

Przypominamy, że dzisiaj 
zbiera się Wojewódzki Komi­
tet „Dni” oraz aktyw kultural­
no-oświatowy. Przy ul. Czer­
wonej Armii w Poznaniu otwar 
ta zostanie specjalistyczna księ 
garnia „Domu Książki” z wy 
dawnictwami społeczno-poli­
tycznymi. H. Krzywdzianka, 
autorka książki o Wietnamie 
pt. „Dziewczęta z Beu-Hai” 
spotka się w niej z czytelnika­
mi.

Wojewódzka inauguracja 
„Dni” nastąpi 20 bm. w sali 
Domu Kultury „Tonsilu” we 
Wrześni.

Własne programy obchodów 
„Dnj” przygotowały WKZZ, 
ZW ZMS, Komenda Chorągwi 
Wielkopolskiej ZHP, Kurato­
rium. Biblioteka Raczyńskich, 
PUPiK „Ruch”, Dom Książ­
ki, Filmos i in. (—)

jaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej między Bułgarią i Rumu­
nią.

„Kosmos 378“ na orbicie
17 listopada Związek Radziecki 

wystrzelił kolejnego sztucznego 
satelitę Ziemi „Kosmos-378”.

RADUJ 
INF-J
MP*

RAjK

ho
M

FU E ADtO

„Wenus 7“ kontynuuje lot
Automatyczna stacja międzypla­

netarna „Wenus-7” wystrzelona w 
ZSRR 17 sierpnia br. kontymtnje 
lot no hcliocentrycznej orbicie w 
kierunku planety Wenus.

Zgodnie z programem lotu, 17 
licfnnsda o codz. 12.30 czasu mos­

blu wiceministrów. Delegacjom 
obu krajów przewodniczył wów­
czas: wiceminister spraw zagra­
nicznych PRL — Józef Winiewicz 
oraz sekretarz stanu f w bońskim 
MSZ — Georg Ferdinand Duck- 
witz. W ostatniej fazie rokowania 
toczyły sie na szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych. Po rozmo­
wach przeprowadzanych na se­
sjach plenarnych i w grupach eks 
pertów obie strony osiągnęły po­
rozumienie w sobotę. 14 bm. we 
wczesnych godzinach rannych.

18 bm. o godzinie 11 w Mię­
dzynarodowym Porcie Letni­
czym na Okęciu wylądował 
specjalny samolot „Lufthan- 
sy”, na którego pokładzie 
przybył do Warszawy minister 
spraw zagranicznych NRF — 
Walter Scheel oraz członko­
wie delegacji rządowej NRF 
na rokowania z Polską.

W. Scheela powitał na lot­
nisku minister spraw zagra­
nicznych URL — Stefan Ję­
drychowski wraz z członka­
mi polskiej delegacji.

Już na długo przed zapowiedzia­
ną godzina parafowania układu, 
w pałacyku MSZ, zgromadzili się 
liczni dziennikarze krajowi i za­
graniczni. Oczekiwali oni na przy­
bycie obu ministrów i innych oso­
bistości oficjalnych w Sali Herbo­
wej pałacyku, ozdobionej herba­
mi polskich miast wojewódzkich. 
Tu miała nastąpić uroczystość pa­
rafowania.

W sali — masywny stół dębowy 
ze stojącymi na nim flagami: bia­
ło-czerwona — Polski i żółto-czer- 
wono-czarną — NRF. Punktualnie 
o godzinie 12 otwierają się ma­
sywne drzwi wiodące do Sali Her­
bowej. Do sali wchodzą: premier 
Józef Cyrankiewicz, ministrowie 
Stefan Jędrychowski i Walter 
Scheel oraz towarzyszący im człon 
kowie delegacji obu krajów.

Przed „Dniem Nauczyciela"

Koncert w Warszawie
18 bm. w Sali Kongresowej 

PKiN w Warszawie odbył się 
uroczysty koncert w wykona­
niu artystów scen stołecznych 
oraz Państwowego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazowsze”.

Spotkanie w CRZZ
Grupa zasłużonych działa­

czy i nauczycieli szkolnictwa 
zawodowego oraz oświaty do­
rosłych, spotkała się w środę 
z przedstawicielami kierowni­
ctwa CRZZ.

Sekretarz CRZZ Wiesław 
Adamski, podziękował nauczy 
ciełom za dotychczasowy ak­
tywny udział w upowszech­
nianiu oświaty zawodowej,

Spotkanie
Breżniew - Husak

Sekretarz generalny KC KPZR, 
Leonid Breżniew spotkał się w 
środę w Moskwie z pierwszym se 
kretarzem KC KPCz Gustavem 
Husakicm. który przybył do Związ 
ku Radzieckiego zgodnie z wcześ 
niejszym wzajemnym porozumie­
niem. (PAP) 

kiewskiego dokonano korektury 
trasy lotu stacji.

Nowe ultimatum FLQ
Jak donoszą z Montrealu, tzw. 

Front Wyzwolenia Quebecu (FLQ) 
wystosował do władz nowe ul­
timatum żądające wypuszczenia 
na wolność 24 więźniów politycz­
nych. Autorzy tego ultimatum, 
które ma upłynąć w piątek, gro­
żą, że w razie niezastosowania się 
do ich żądań, dokonają nowego 
„wielkiego ciosu”.

List NRD do ONZ
W siedzibie ONZ rozpowszech­

niono list ministra spraw zagra­
nicznych NRD, Winzera, do prze­
wodniczącego 25 sesji Zgromadze­
nia Ogólnego, w którym NRD de­
klaruje gotowość przystąpienia do 
deklaracji zasad prawa między­
narodowego, dotyczącej stosun­
ków przyjaźni i współpracy mię­
dzy państwami, zgodnie z Kartą

NZ.

Obaj ministrowie zajmują 
miejsca za stołem i składają 
swoje parafy na tekstach ukła 
du. Dziesiątki kamer filmo­
wych i aparatów fotograficz­
nych utrwala moment parafo­
wania.

Zabiera głos minister spraw 
zagranicznych PRL — Stefan 
Jędrychowski. W imieniu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej

Dokończenie na str. 2

Program dalszego 
postępu pedagogicznego 

Apel nauczycieli — nowatorów
Wczoraj zakończyła się dwudniowa narada nauczycieli no­

watorów. Uczestniczyli w niej m. in. sekretarz KW PZPR — 
Romuald Jezierski, sekretarz Prezydium RN Poznania — 
Józef Świtaj, wiceminister oświaty i szkolnictwa wyższego 
— Edward Zachajkiewicz.
Wygłoszone zostały dwa re­

feraty: dyrektora Instytutu 
Socjologii UAM prof. dr. Wła 
dysława Markiewicza pt. „Za­
łożenia obywatelskiego wycho­
wania młodzieży” oraz wicedy 
rektora Instytutu Psychologii 
UAM doc. dr. Marii Tyszko- 
wej pt. „Psychologiczne pod­
stawy pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej”. W czasie obszer 
nej dyskusji głos zabierali na- 
uczyciele-nowatorzy, dzieląc 
się swymi doświadczeniami. 
Głos zabrał także kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KW PZPR — Jan Wojtaszek, 
mówiąc m. in. o konieczności 
podniesienia poziomu naucza­
nia w szkole wiejskiej.

Na zakończenie wystąpił wi­
ceminister E. Zachajkiewicz. 
Wysoko ocenił realizację pro­
gramu unowocześniania szkół 
w latach 1966 — 1970 oraz za-
mierzenia na przyszłość.

Projekt programu dalszego 
postępu pedagogicznego w 
szkołach "Wielkopolski został 
zaakceptowany przez zebra­
nych nauczycieli.

Wiceminister E. Zachajkie-

Konferencje 
sprawozdawczo 

■wyborcze PZPR
Wczoraj odbyły się kolejne 

konferencje sprawozdawczo- 
wyborcze PZPR zakłado­
wych organizacji partyjnych.

W Fabryce Wyrobów Precy­
zyjnych im. K. Świerczewskie­
go w obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący Ra 
dy Państwa Marian Spychal­
ski, w Przedsiębiorstwie Bu­
downictwa Miejskiego Warsza 
wa-Sródmieście członek Biura 
Politycznego KC PZPR, mini­
ster spraw zagranicznych Ste­
fan Jędrychowski, a w Kopal­
ni im. Lenina członek Biura 
Politycznego KC PZPR, I sek­
retarz KW PZPR w Katowi­
cach Edward Gierek. (PAP)

Zjazd Ligi Kobiet 
zakończył obrady

Wczoraj zakończyły się w 
Warszawie 2-dn.iowe obrady 
V Zjazdu Ligi Kobiet. Zjazd 
podjął uchwałę wytyczającą za 
dania Ligi Kobiet w najbliż­
szych latach. Delegatki przyję­
ły tekst listu do I sekretarza 
KC PZPR Władysława Gomuł 
ki, w którym zapewniają, że 
organizacja włączy się aktyw­
nie do realizacji zadań posta­
wionych przez partię przed na 
szym narodem.

Zjazd wybrał władze Ligi 
Kobiet na nową kadencję. 
Przewodniczącą została ponow 
nie Maria Milczarek. (PAP)

Eksperyment trwa

„tunochod“ kontynuuje pracę
Agencja TASS poda je: Radziecki automatyczny pojazd 

księżycowy „Łunochod-1” po zakończeniu pierwszego etapu 
swej księżycowej wędrówki, realizuje program badań nau­
kowo-technicznych w pobliżu miejsca lądowania stacji „Lu- 
na-17”.
Za pomocą kamer telewizyj 

nych przeprowadzono transmis 
ję obrazów powierzchni Księ­
życa. Jakość ich określa się ja 
ko dobrą. Wyraźnie widoczne 
są ślady pozostawione przez 
pojazd na powierzchni Księży 

wicz i Jan Wojtaszek za za­
sługi dla wielkopolskiego 
szkolnictwa zostali odznaczeni 
medalem Jana Amosa Komeń­
skiego.

Nauczyciele - nowatorzy — 
uczestnicy spotkania — wysto 
sowali apel do wszystkich na­
uczycieli Poznania i Wielko­
polski. Tekst apelu, z nieznacz 
nymi skrótami, zamieszczamy 
poniżej, (bg)

Do nauczycieli i wychowawców 
Poznania i województwa 

Koleżanki i Koledzy!
W lalach 1966—70 podjęliśmy w Wielkopolsce planowe i zor­

ganizowane wysiłki, których celem było unowocześnienie szkoły, 
kształtującej i wychowującej młode pokolenia dla obecnych i
przyszłych potrzeb budownictwa socjalistycznego.

Nasze wysiłki spotkały się z dużą życzliwością, pełnym popar­
ciem ’ konkretną pomocą Komitetu Wojewódzkiego PZPR oraz 
terenowych instancji i organizacji partyjnych, prezyjdiów Woje­
wódzkiej Rady Narodowej i Rady Narodowej Poznania, a także
prezydiów terenowych rad narodowych.

Ten zorganizowany i społeczny wysiłek skoncentrowany wokół 
rozbudowy i unowocześnienia wielkopolskiego szkolnictwa przy­
niósł — co należy podkreślić ze szczególną satysfakcją — pozy­
tywne rezultaty.

Jesteśmy jednak świadomi, że osiągnięcia jakie uzyskaliśmy w 
lalach 1966—70 choć widoczne i poważne — nie rozwiązują 
wszystkich palących problemów wielkopolskiego szkolnictwa. 
Niektóre z mch oczekują rozstrzygnięć i decyzji władz central­
nych, wiele możemy jednak rozwiązać we własnym zakresie. Po­
trzebny jest zorganizowany i planowy wysiłek, świadome i kon­
sekwentne działanie wszystkich ogniw i władz oświatowych. 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, organizacji młodzieżowych 
i społecznych, sojuszników szkoły.

Potrzebna jest świadomość, że szkoła może pracować lepiej 
i wydajniej, że powinna i może osiągnąć lepsze wyniki nauczania.

Wyrazem naszych zamierzeń na lala 1971—75 jesł program 
działania zatytułowany „O DALSZY POSTĘP PEDAGOGICZNY 
V/ SZKOŁACH WIELKOPOLSKI”, przyjęły przez nas na Wielko­
polskim Spotkaniu Nauczycieli Nowatorów.

Stanowi on kontynuację naszej dotychczasowej działalności, 
zmierzającej dc unowocześnienia pracy szkół. W odróżnieniu 
jednak od poprzedniego, obecny program na czoło zadań wy­
suwa zagadnienia dydaktyczne i wychowawcze. Myślą przewod­
nią nowego programu działania jest walka o wysoką jakość naucza­
nia, walka o wysoki poziom pracy dydaktyczno-wychowawczej, wal 
ka o lepsze przygotowanie młodzieży do dalszych studiów 
i pracy zawodowej.

KOLEŻANKI I KOLEDZY!

W pracy szkół naszego okręgu tkwią poważne rezerwy, któ­
rych wykorzystanie stanowi pilne zadanie społeczne. Należy 
zmniejszyć zbyt duże, nieuzasadnione ani warunkami material­
nymi, ani kwalifikacjami zawodowymi nauczyciel' dysproporcja 
w poziomie nauczania i wychowania występujące między szkoła­
mi.

Szkoły, które osiągają słabsze wyniki powinny opracować kon* 
kretne plany i podjąć długofalowe działania mające na celu wy­
raźną poprawę wyników nauczania.

Zadaniem o wyjątkowym znaczeniu zaakcentowanym w progra­
mie jest praca z uczniem zdolnym. Współdziałając z instytutami 
pedagogiki i psychologii UAM winniśmy wypracować szereg kon­
kretnych i efektywnych form realizacji tego doniosłego problemu.

Istotnym zadaniem stojącym przed szkołami, związanym z rewo­
lucją naukowo-techniczną jest podniesienie poziomu nauczania przed­
miotów matematyczno-przyrodniczych. Dążąc do podniesienia pozio­
mu nauczania musimy szybciej i konsekwentniej wdrażać do prak­
tyki pedagogicznej nowoczesne, bardziej aktywne metody naucza­
nia. efektywniej wykorzystywać programy dydaktyczne radia i te­
lewizji oraz filmy oświatowe.

Kontynuując i twórczo rozwijając dotychczasowy dorobek i cie­
kawe doświadczenia, zmierzać będziemy do wzbogacenia treści 
i form pracy ideowo-wychowawczej szkół, do zwiększenia ich 
wpływu ideowego na młodzież. W sposób zorganizowany
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ca. Widać także dokładnie 
szczegóły konstrukcji „Lunocho 
da”.

Zgodnie z programem ba­
dań naukowych przeprowadzo­
no pomiary pozagalaktycznego 
promieniowania rentgenow­
skiego przy zastosowaniu 
„rentgenowskiego teleskopu”.

W czasie kolejnego seansu 
łączności radiowo-telewizyj­
nej w dniu 17 listopada, kon­
trolowano pracę urządzeń 
„Lunochoda”. Jak wynika z 
danych telemetrycznych,

Dokończenie na str. 2

Po nowym sukcesie
radzieckiej kosmonautyki
Depesza z Polski
W imieniu KC PZPR, Rady Pań 

stwa i rządu PRL oraz całego 
narodu wolskiego I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka, prze­
wodniczący ‘Rady Państwa PRL 
Marian Spychalski oraz prezes 
Rady Ministrów PRL Józef Cy­
rankiewicz przesłali na rece przy­
wódców narodu radzieckiego gra­
tulacje z okazji nowego sukcesu 
w dziedzinie opanowania kosmosu.

PAP



Parafowanie układu PRL - NRF
r Dokończenie ze str. 1
i moim własnym — mówi m. in. 
— pragnę wyrazić głębokie za 
dowolenie z pomyślnego zakon 
czenia rokowań politycznych, 
prowadzonych przez rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i rząd Republiki Federalnej

W rezultacie tych rokowań 
przed chwilą parafowaliśmy 
układ między PRL i NRF o 
podstawach normalizacji wza­
jemnych stosunków. W prze­
konaniu rządu polskiego — po 
wiedział min. S. Jędrychowski 
— układ ten stanowi trwałą 
podstawę normalizacji wzajem 
nych stosunków między obu 
państwami.

Jednocześnie układ stanowi 
Wkład obu naszych państw w 
dzieło umocnienia bezpieczeń­
stwa i pokoju w Europie.

„Łunochod“ kontynuuje pracę
Dokończenie ze str. 1

■wszystkie systemy aparatu 
funkcjonują normalnie, a w 
hermetycznym zasobniku tem­
peratura wynosi 18 stopni 
Celsjusza, zaś ciśnienie 780 
mm słupa rtęci.

Dzienniki moskiewskie publiko­
wały w środę różnorodne materia 
ły dotyczące lotu „Łuny-17” i 
pierwszych eksperymentów „Łuno 
choda”.

Dzienniki piszą, iż tereny, na 
których wypróbowywany był 
„Łunochod” na Ziemi, zostały wy 
brane na podstawie informacji 
którymi dysponowali uczeni ra­
dzieccy. Informacji takich dostar 
czyły kolejne stacje automatycz­
ne

„Łunochod—1” jest to niezawod 
ny robot wyposażony w różne a- 
paraty badawcze — tak określa 
„Krasnaja Zwiezda” ten aparat.

„Łunochod” może poruszać się 
do przodu i do tyłu ruchem ciąg 
łym lub też przerywanym. Kon­
struktorzy nazywają ten ruch 
„posuwaniem dozowanym”. W

„Łunochod-1” będzie poruszać

Edward Haupt 
nie żyje

Dzisiaj na cmentarzu na Juniko- 
wie odbędzie sie nogrzeb artysty- 
rzeżbiarza Edwarda Haupta. Był 
nierozerwalnie związany z Pozna­
niem i to od najmłodszych już lat. 
W środowisku owej — jak sarn 
mawiał — ..malarii” cieszył się 
mianem człowieka o wielkim po­
czuciu humoru, pełnego radości 
życia, ale i pracowitości.

Pozostawił po sobie dzieła, które 
zapisały jego nazwisko w arty­
stycznych kronikach nie tylko na­
szego kraju.

W latach dwudziestych odzna­
czony został Krzyżem Kawaler­
skim Korony Belgijskiej za pom­
nik jego dłuta Leopolda HI. króla 
Belgów. W tych też latach posta­
wił inne swoje dzieło, pomnik Ja­
na Kasprowicza w Inowrocławiu. 
Był Haupt zaprzvjaźnionv z Ka­
sprowiczem. utrzymywał żywe 
kontakty z Przybvszewskim, Gru- 
sem. Makuszyńskim. Sztaudynge­
rem. brał udział w życiu artystvcz 
nym wielkich środowisk twór­
czych.

Po oswobodzeniu Poznania 
Haupt włączył się bez mitręgi w 
nurt życia kulturalnego miasta, 
które tak bardzo miłował. Zreka- 
pitulował komnozvcję rzeźbiarską 
Phlura ..Perseusz” w Parku Ka­
sprzaka. wyrzeźbił Staszica dla Pi­
ły. ozdobił ..Delfinami” poznań­
skie Aleje Marcinkowskiego, wy­
konał liczne plakiety, tablice...

(thn)

Parafowany w środę w 
Warszawie układ mię­
dzy Polską a NRF o 

podstawach normalizacji wza­
jemnych stosunków dotyczy 
w równej mierze przeszłości, 
jak i przyszłości. Warunkiem 
zmiany w stosunkach między 
naszymi państwami było i po­
zostanie uznanie przez NRF 
konsekwencji napaści faszy­
stowskiego państwa niemiec­
kiego na Polskę i rozpętania 
przez nie II wojny światowej. 
Znajduje to swój wyraz w u- 
kładzie.

Historią nie rozpoczyna się ni­
gdy w punkcie zerowym. Tworzą 
ja ciągi przyczynowo-skutkowe. 
Jest rzeczą ważna, by dzisiejsze i 
przyszłe pokolenia zachodnich 
Niemiec widziały w ostatecznym 
charakterze zachodniej granicy 
Polski na Odrze i Nvsie nie tylko 
rezultat tego, że Polacy byli ofia 
ra agresji niemieckiej, że stali wo 
bec groźby biologicznego wynisz 
czenia. lecz nieodzowny warunek 
pokoju w Europie.

W polskiej polityce wobec pro­
blemu niemieckiego w minionym 
ćwierćwieczu kierowaliśmy się 
nragnieniem zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa nam i narodom 
Europy, w tym także narodoyzi 
niemieckiemu, oraz pragnieniem 
doprowadzenia dn normalnych sto­
sunków miedzy Polakami a Niem

nim nim miii nim mm
Dzisiejszy serwis informacyjny o- 
pracowała Bogna Wojciechowska

Min. Jędrychowski, zwracając się 
do min. Scheda, powiedział na­
stępnie: Proszę przyjąć gratula­
cje rządu polskiego i moje osobi­
ste dla rządu Republiki Federal­
nej, dla pana, panie ministrze, 
dla pana sekretarza stanu Ferdi- 
nanda Georga Duckwitza, dla nie 
obecnego dzisiaj wśród nas pana 
sekretarza stanu Paula Franka 
oraz dla wszystkich członków de 
legacji rządu NRF, których po­
ważny wkład pracy pozwolił nam 
w dniu dzisiejszym parafować u- 
kład o podstawach normalizacji 
stosunków między PRL i NRF. 
Pragnę jednocześnie wyrazić za­
dowolenie, iż ten układ o donio­
słym znaczeniu dla obu państw 
podpisany będzie przez szefów 
obu rządów, kanclerza federalne­
go Willy Brandta i premiera PRL 
— Józefa Cyrankiewicza oraz mi­
nistrów spraw zagranicznych.

Następnie zabiera głos min. 
Walter Scheel.

się po powierzchni Księżyca na­
wet jeśli działać będą tylko dwa 
koła pojazdu. Ogółem „Łuno- 
chod” ma osięm oddzielnie napę­
dzanych kół — piszą wczorajsze 
„Izwiestia”.

ECHA „ŁUNY—17"
PARYŻ. Prasa francuska bardzo 

szczegółowo i entuzjastycznie in­
formuje o dostarczeniu na Księ­
życ zdalnie sterowanego pojazdu 
z własnym napędem. W związku 
z tym, że na pokładzie „Łunocho- 
da” zainstalowane jest francuskie 
zwierciadło laserowe, szereg dzień 
ników publikuje artykuły na te­
mat współpracy radziecko-francus 
kiej w dziedzinie poznawania i 
podbijania kosmosu.

Związek Radziecki — pisze 
„Figaro” — wystąpił z jeszcze je­
dną wielką premierą, a nauka 
francuska może być dumna z te­
go, że bierze w niej udział.

LONDYN. Słowo „Łunochod” tak 
się już przyjęło w Anglii, że ko­
mentator naukowy BBC używa go 
bez tłumaczenia. Podkreśla się 
przy tym, że pojazd ten otwiera 
nowy etap w badaniu Księżyca.

BONN. Znany zachodnionie- 
miecki uczony Fuetterer powie­
dział, że umieszczenie na po­
wierzchni Księżyca zdalnie stero 
wanego pojazdu z przyrządami 
naukowymi umożliwia przeprowa­
dzenie eksperymentów tam, gdzie 
zachodzi tego potrzeba. (PAP)

Nowy prezydent Syrii
Jak donosi agencja MEN, 

nowe Regionalne Kierownic­
two syryjskiej partii BA AS 
mianowało w środę Sajeda 
Ahmed el-Chatiba szefem pań 
stwa. Chatib jest członkiem 
Regionalnego Dowództwa.

Damasceński korespondent bli­
skowschodniej agencji prasowej 
pisze. że niektórzy z dotychcźaso 
wych przywódców partii HAAS 
maia opuścić kraj i udać się do 
Kairu, bądź do stolicy Libii — Try 
polisu. Do Trvnolisu przybędzie 
dotychczasowy szef państwa : rza 
du Syrii Nur ed-Din Atasi. (PAP)

Zaprzysiężenie
nowego rządu ZRA

W środę wieczorem zaprzysiężo­
ny został nowy rząd egipski pre­
miera Mahmuda Fauziego. W krót 
kim przemówieniu wygłoszonym 
z tej okazji szef rządu egipskie­
go stwierdził, że walka z Izrae­
lem nie ustanie. (PAP)

Po parafowaniu układu

Przeszłość
cami. Mieliśmy i mamy w tej po 
lityce pełne poparcie bratnich 
krajów socjalistycznych, a przede 
wszystkim Związku Radzieckiego, 
działajac w pełnej z nim solidar­
ności. To historyczne zadanie do- 
prowadzena do normalnych sto­
sunków. które bezpośrednio po 
wojnie wydawało się wielu z nas 
niezwykle trudne — sam dźwięk 
języka niemieckiego wywoływał 
w polskim sercu skurcz — zostało 
w sposób decydujący ułatwione i 
przyspieszone przez powstanie Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej i politykę, jąka od pierwsze 
go momentu nodieła ona wobec 
Pnlski. To ona. NRD. uznając w 
Układzie Zgorzeleckim granicę 
Polski na Odrze i Nysie oraz 
stwierdza tac we wstenie do tego 
układu, że pragnie razem z Pol 
ska ..po tragicznych doświadcze­
niach hitleryzmu stworzyć nie­
wzruszone nodstawv dla pokojo­
wego i dobrosąsiedzkiego współ­
życia obu narodów”, odblokowała 
drogę dla nowych lepszych per­
spektyw w stosunkach między 
Polakami i Niemcami. W pewnyrp 
sensie NRD była i pozostanie — 
że posłużymy sie słowem niemiec 
kim — ..yorlaufrem” mających 
się otworzyć obecnie procesów 
normalizacji nie tylko między nań 
stwem nnlskim a NRF. ale rów­
nież między społeczeństwami obu 
krajów. Zależy to oczywiście jesz 
cze od tego, jak ustosunkuje s?ę 
większość społeczeństwa zachod- 
nioniemieckiego do podstawy tej 
normalizacji, tj. do parafowanego 
właśnie układu, tak. iak do Ukła­
du Moskiewskiego, którego histo­
ryczną doniosłość docenią cały 
świat, oraz potrzeby znormalizo­
wania stosunków z innymi kraja-

Chciałbym — mówj on — po 
dziękować naszym polskim gos 
podarzom — za oprawę, jaką 
nadali dzisiejszemu zakończe­
niu naszych rokowań nad ukła 
dem.

Rząd Federalny również 
u-waża układ, jaki dzisiaj tu 
parafowaliśmy, za decydujący 
krok w stosunkach niemiecko- 
polskich, który ma umożliwić 
przezwyciężenie bolesnej 
przeszłości i rozwój normal­
nych przyjacielskich stosun­
ków między obu naszymi kra­
jami.

Toczyć się jeszcze będzie ostra 
walką o zaaprobowanie tego ukła 
du przez odpowiednie gremia par 
lamentarne NRF i przez niemiec­
ką opinię publiczną. Ze względu 
na problemy, o które przy tym 
chodzi, uważam to za proces nor­
malny i konieczny dla rzeczy­
wistego pojednania niemiecko-pol 
skiego. Rząd Federalny będzie nie 
wzruszenie kontynuował swą poli 
tykę i jestem przeświadczony, że 
będzie ona mogła znaleźć aproba 
tę szerokiej większości naszego 
narodu.

Minister S. Jędrychowski 
podejmował następnie min. W. 
Scheela i członków delegacji 
NRF obiadem.

W czasie obiadu obaj mi­
nistrowie -wymienili toasty.

O godz. 16.00 minister soraw 
zagranicznych NRF Walter 
Scheel opuścił Warszawę, uda 

się w drogę powrotną do 
NRF.

PIERWSZE ECHA
PARAFOWANIA UKŁADU

Rzecznik Zarządu Zachodnio- 
niemieckiej Partii Socjaldemokra 
tycznej (SPD) Jochen Schulz 
określił w środę układ zachodnio- 
niemiecko-uolski jako akt rozsąd­
ku i konsekwentny krok Rządu 
Federalnego na drodze do porożu 
mienia również z państwami Euro 
py wschodniej.

Jak oświadczył w środo przy­
wódca opozycyjnej frakcji CDU/ 
CSU w Bundestagu Rainer Barżel, 
opozycja pragnie troskliwie zba­
dać tekst układu i wszystkie zwią 
zane z nim dokumenty, skoro tył 
ko zostana udostępniono. Barzel 
zaznaczył, że Rząd Federalny bę­
dzie musiał udowodnić, że układ 
z Polska jest zgodny z konsty- 
tucia NRF.

Przywódca CSU — Franz Joseph 
Strauss ostro zaatakował rząd 
Brandta za parafowanie porozu­
mienia z PRL.

*
W środę w Pałacu Elizejskim 

pod przewodnictwem prezydenta 
G. Pompidou odbvło się posiedze­
nie Francuskiej Rady Ministrów.

Rząd francuski wyrażą zadowo­
lenie z parafowania układu mię­
dzy Polska a NRF — powiedział 
M. Schumann — gdyż doprowadza 
jąc do normalizacji stosunków mię 
dzy obu krajami przyczynia się 
on do umocnienia pokoju na kon 
tynencie europei«kim.*

Rząd brytyjski z zadowoleniem 
nrzyjał do wiadomości parafowa­
nie układu miedzy NRF i Polska 
oświadczył w środę rzecznik bry 
tyjskiego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych. ,

*
„Stany Zjednoczone przyjmują 

z zadowoleniem fakt parafowania 
w Warszawie układu miedzy rzą­
dami NRF i PRL” — oświadczył 
w środę rzecznik nrasowy Depar­
tamentu Stanu. McCloskey.

„Negocjacje miedzy wymienio­
nymi rządami — kontynuował 
rzecznik — hvłv nrzedmiotem kon 
sultacii miedzy NRF a trzema za 
chodnimi mocarstwami, które — 
oświadczył rzecznik — wraz z 
ZSRR nonosza wspólną odpowie- 
dzitlność za Niemcy.

Stany Zjednoczone sa przekona­
ne. że wydarzenie to przyczyni sie 
dn poprawy stosunków między 
NRF i PRL oraz dopomoże do 
-tikwidnwarla źródeł napięcia w 
Europie”. (PAP)

i przyszłość 
mi socjalistycznymi, a zwłaszcza 
Z NRD.

Główny nacisk w parafowa­
nym właśnie układzie położo­
ny jest na przyszłość. I słusz­
nie. Nie ma ważniejszego za­
dania, niż trwałe zabezpiecze­
nie pokoju dla naszego i dla 
przyszłych pokoleń.

Parafowany układ jest reali­
zacją inicjatywy polskiej sfor­
mułowanej w przemówieniu 
Władysława Gomułki z 17 
maja ub. roku. Rzeki on wów­
czas m. in.: „nie ma przeszkód 
natury prawnej aby NRF nie 
mogła uznać istniejącej grani­
cy zachodniej Polski za osta­
teczną. W każdej chwili goto­
wi jesteśmy zawrzeć z NRF 
taki układ międzypaństwowy, 
podobnie jak 19 lat temu za­
warliśmy w tej sprawie układ 
z NRD... Polska nigdy nie za­
wrze z NRF układu w spra­
wie granicy na Odrze i Nysie, 
który odbiegałby od Układu 
Zgorzeleckiego zawartego z 
Niemiecką Reoublika Demo­
kratyczną. Byłby to bowiem 
krok wstecz, uderzenie w sie­
bie i wszystkich naszych so­
juszników i przyjaciół, oraz w 
te państwa i siły oolityczne na 
zachodzie, które podzielają na-

We Wschodnim Pakistanie

2,5 min. osób ucierpiało 
w wyniku cyklonu

Dwa i pół miliona osób u- 
cierpiało w wyniku straszliwe 
go cyklonu, który zniszczył wy 
brzeża Zatoki Bengalskiej — 
donosi ostatni raport przekaza 
ny przez delegata Ligi Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża z 
Pakistanu.

Pierwsze ekipy ratownicze 
Czerwonego Krzyża przybyły 
statkami do rejonów dotknię­
tych katastrofą.

Papież Paweł VI wystosował 
wczoraj apel do całego świata o 
pomoc dla terenów Pakistanu, dot 
kniętych klęską żywiołową, ofe­
rując w imieniu Kościoła Katoli­
ckiego pomoc finansową i rzeczo 
wą. (PAP)

Wyrok na niedoszłych 
porywaczy samolotu

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Szczecinie zakończyła się rozpra­
wa przeciwko Adamowi Ostrow­
skiemu — lat 23. Włodzimierzowi 
Kazule — lat 21 i Mieczysławowi 
Bieniasiowi — lat 21. oskarżo­
nym o zamiar nielegalnego prze­
kroczenia granicy poprzez zmuszę 
nie załogi samolotu pasażerskiego 
do zmiany kursu i spowodowanie 
tym samym bezpośredniego nie­
bezpieczeństwa katastrofy zagra­
żającej życiu załogi i pasażerów.

Usiłowali oni uprowadzić do 
Szwecji samolot Polskich Unii 
Lotniczvch ..LOT” udający się 4 
września br. z lotniska w Gole­
niowie do Warszawy. Jako środek 
zastraszenia załogi i pasażerów 
wybrali granaty, które usiłowali 
nrzemvcić do samolotu. Przeszko­
dził im w tvm funkcjonariusz MO 
pełniący służbę na goleniowskim 
lotnisku.

Oskarżeni przyznali się do zamia 
ru uprowadzenia samolotu.

Sąd skazał Adama Ostrowskiego 
i Włodzimierza Kazułe na karę po 
6 lat pozbawienia wolności, a Mie 
czysława Bieniasia na 1 rok poz­
bawienia wolności. Ten ostatni 
jakkolwiek przygotowywał się do 
uprowadzenia samolotu, nie przy 
był na lotnisko. (PAP)

Pierwsza w Europie

Kompleksowa automatyzacja 
kopalni „Kazimierz"

W środę na terenie odkrywki „Kazimierz” wchodzącej w 
skład Kopalni Węgla Brunatnego „Konin” przekazano na 
2,5 miesiąca przed terminem do eksploatacji centrum za­
rządzania tej kompleksowo zautomatyzowanej odkrywki.
Kompleksowa automatyza­

cja obejmuje 3 procesy: ura­
bianie nadkładu ziemnego i 
węgla, transport i zwałowanie. 
Prototypowe urządzenia zasto 
sowane w systemie komplek­
sowej automatyzacji odkryw­
ki „Kazimierz" stanowią orgi 
nalne rozwiązania polskich 
konstruktorów.

Odkrywką węgla brunatnego 
„Kazimierz” stanowić mą wzorzec 
automatyzacji dla wszystkich ko­
palń odkrywkowych w kraju, po­
dobnie jak kopalnia głębinowa 
„Jan” — w górnictwie węgla ka­
miennego.

W uroczystości przekazania 
do eksploatacji centrum za­
rządzania zautomatyzowanej 
odkrywki węgla brunatnego 
„Kazimierz” udział wziął mi­
nister górnictwa i energetyki 

sze stanowisko, że granica ta 
jest ostateczna”.

Zgodnie z tym, podstawą u- 
kładu o normalizacji stosun­
ków między PRL i NRF jest 
artykuł pierwszy, sformułowa 
ny na wzór artykułu pierwsze­
go Układu Zgorzeleckiego. W 
tym sensie układ o normali­
zacji jest układem granicznym. 
Fakt, że obie strony zgod­
nie stwierdzają, iż li­
nia graniczna, której przebieg 
został ustalony w roz­
dziale dziewiątym Poczda­
mu, stanowi zachod­
nią granicę Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, wyraża 
w sposób niepodważalny uzna­
nie tej granicy przez NRF.

Niektórzy w NRF sądzą, iż 
osłabiają znaczenie tego faktu 
podkreślając, że uznanie to 
zostało wyrażone przez NRF 
tylko w imieniu własnym. Ni­
czego innego nie domagaliśmy 
się. Chodziło nam o to aby po 
NRD również NRF uznała o- 
stateczny charakter istniejącej 
zachodniej granicy Polski. Nie 
przyznalibyśmy nigdy NRF 
prawa do uczynienia tego w 
imieniu nieistniejących zjedno 
czonych Niemiec.

Istnienie dwu państw nie­
mieckich — socjalistycznego i 
kapitalistycznego — jest fak­
tem trwałym na niedający się 
przewidzieć okres historyczny.

Dokończenie na str. 3
RYSZARD WOJNA

Z Walnego Zebrania Oddziału SDP

Wielkopolscy dziennikarze 
o swojej pracy

W Domu Prasy odbyło się wczoraj walne zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze poznańskiego Oddziału Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. W obradach uczestniczyli m. in.: kie­
rownik Wydziału Propagandy KW PZPR — Marian Jakubo­
wicz, zastępca kierownika tego samego wydziału — Stefan 
Nowak i wiceprezes Zarządu Głównego SDP — Michał Szul- 
czewski.
W imieniu ustępującego Za­

rządu Oddziału SDP — jego 
prezes Leonard Wąchalski zło­
żył sprawozdanie za trzyletni 
okres kadencji. M. in. podkreś 
lił, że dziennikarze, wśród któ 
rych jest 140 członków SDP, 
stanowią jeden z najsilniej­
szych instrumentów oddziały­
wania społecznego. Wynika to 
m. in. z ogromnego upowszech 
nienia: czytelnictwa czaso­
pism oraz odbioru programów 
radiowych i telewizyjnych. 
Po dokonaniu bilansu działa­
nia poznańskiego Oddziału i je 
go klubów specjalistycznych 
mówca zwrócił uwagę na sze­
reg problemów istotnych dla 
środowiska dziennikarskiego.

W dyskusji zabierali głos: 
Marian Flejsierowicz, Maciej 
Maria Kozłowski, Józef Mo- 
zio, Józef Pieprzyk, Jerzy Kna

Trzeci frontwKambodży
Wojska marionetkowego re 

żimu sajgońskiego otworzyły 
w Kambodży trzeci front. We 
wtorek wkroczyły one do pro 
wincji Mondolkiri. Taki komu 
nikat ogłosiło naczelne do­
wództwo tej armii.

Widownią gwałtownych 
walk są tereny w północnej 
części Kambodży. Wojska Lon 
Nola są tutaj nieustannie ata­
kowane przez oddziały pa­
triotów kambodżańskich i znaj 
dują się w defensywie. (PAP)

— Jan Mitręga, który w uzna­
niu zasług konińskiej kopalni 
udekorował sztandar zakłado­
wy kopalni węgla brunatnego 
„Konin” honorową, zbiorową 
odznaką „Zasłużony racjonali­
zator produkcji”.

W uroczystościach w kopal­
ni „Kazimierz” udział wzięli 
gospodarze Ziemi Wielkopol­
skiej z sekretarzem KW PŻPR 
Jerzym Gawrysiakiem oraz 
z-cą przewodniczącego Prezy­
dium WRN — Andrzejem Śli­
wińskim. (zet) 

Do nauczycieli i wychowawców 
Poznania i województwa

Dokończenie ze str. I
wdrażać będziemy do pracy szkół wypróbowane i sprawdzone 
elementy eksperymentu wychowawczego prowadzonego przez 
Instytut Pedagogiki UAM. Dążyć będziemy do wzmocnienia roli 
ideowych o»ganizacji młodzieżowych w życiu szkoły i zwiększe­
nia ich odpowiedzialności za socjalistyczne wychowanie młodzie­
ży.

Zadaniem o wielkiej wadze społecznej stojącym przed szkołami na­
szego miasta i województwa jest potrzeba znacznego rozszerzenia 
różnych form opieki nad dziećmi i młodzieżą. Realizując uchwały 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR oraz prezydiów Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i Rady Narodowej Poznania, przedłużymy czas pracy 
świetlic szkolnych, szerzej udostępnimy młodzieży pracownie 
i boiska sportowe, zwiększymy pomoc dla młodzieży dojeżdżającej 
i mieszkającej na stancjach, rozbudujemy różne formy zorganizowa­
nego wypoczynku, szczególnie dla dzieci i młodzieży mieszkającej 
na wsi.

Nowy program działania stawia przed nami — nauczycielami 
i wychowawcami poważne zadania w zakresie kształcenia, doksz­
tałcania i doskonalenia, albowiem obecny etap rozwoju naszego 
szkolnictwa wymaga wyższych kwalifikacji zawodowych.

KOLEŻANKI I KOLEDZY!

My, uczestnicy Wielkopolskiego Spotkania Nauczycieli Nowa­
torów zwracamy się do Was nauczycieli i wychowawców Ziemi 
Wielkopolskiej z gorącym apelem o pełną i twórczą realizację 
zadań posłępu pedagogicznego, o twórczą inicjatywę i poszuki­
wanie nowych, bardziej efektywnych rozwiązań dydaktycznych 
i wychowawczych.

Apelujemy do rad pedagogicznych oraz kierownictw szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych o opracowanie własnycn 
p ogramów dalszego rozwoju posłępu pedagogicznego na la­
ła 1971—75.

Wyrażamy głębokie przekonanie, że zadania zawarte w progra- 
m e działania na fata 1971—75 zostaną zrealizowane, że nasze 
szkoły i placówki oświatowo-wychowawcze słaną się w petni 
woczesnymi, socjalistycznymi ośrodkami kształcenia i wychowa­
nia młodzieży.

Poznań, 18 listopada 1970 r.
UCZESTNICY

WIELKOPOLSKIEGO SPOTKANIA
NAUCZYCIELI NOWATORÓW

pik, Kazimierz Jaźwiecki, Ste­
fan Tasiemski i Witold Jóź- 
wiak.

Dyskutanci dużo uwagi poś­
więcili zadaniom dziennikar­
stwa, wynikającym z wymo­
gów dokonywującej się rewo­
lucji naukowo-technicznej i jej 
głębokiego sensu humanistycz­
nego. W związku z tym pod­
kreślano konieczność ideowe­
go zaangażowania dziennika­
rzy oraz stałego pogłębiania 
ich zosobu wiadomości oraz 
doskonalenia warsztatu twór­
czego. M. in. postulowano or­
ganizowanie większej niż do­
tychczas liczby spotkań środo­
wiska dziennikarskiego z dzia 
łaczami politycznymi i. spo­
łecznymi oraz przedstawiciela­
mi świata nauki.

Szereg wystąpień dotyczyło 
problemów kadrowych, inte­
gracji środowiska dziennikar­
skiego i autorytetu zawodu 
dziennikarza. M. in. do tego 
nurtu dyskusji nawiązał wice­
prezes ZG SDP — M. Szulczew 
ski, który omówił także wza­
jemne współdziałanie wszyst­
kich środków masowego prze­
kazu w dążeniu do intensyfika 
cji socjalistycznych przeobra­
żeń.

Kierownik Wydziału Propa­
gandy KW PZPR M. Jakubo­
wicz wskazał na niektóre pro­
blemy pracy poznańskiego Od 
działu SDP jak i środowiska 
dziennikarskiego. Mówca zaak 
cen to wał potrzebę eksponowa­
nia przez środki masowego 
przekazu problematyki ekono­
micznej (w szczególności za­
dań wynikających ze wska­
zań V Plenum KC) i podkreś­
lił wagę odpowiedzialności za 
słowo.

W wyniku wyborów prze­
wodniczącym Zarządu Oddzia 
łu SDP w Poznaniu został Sta 
nisław Garczarczyk, wiceprze­
wodniczącymi — Zdzisław Be- 
ryt i Jan Załubski, sekreta­
rzem — Eugeniusz Cofta, skarb 
nikiem — Edmund Olachow- 
ski i ponadto w skład zarzą­
du weszli: Roman Czamański, 
Bogdan Dohnke, Jerzy Frącko 
wiak, Stefan Konopiński, Jó­
zef Mozio, Andrzej Napiera­
ła, Aleksander Nowak, Czes­
ław Radomiński.

Delegatami na Krajowy Zjazd 
SDP (odbędzie się w marcu 1971 
r.) wybrani zostali: Roman Cza­
mański, Stanisław Garczarczyk, 
Kazimierz Jaźwiecki, Janusz Ma­
tuszyński, Kazimierz Markuszew- 
ski, Zbigniew Szumowski, Lesław 
Tokarski i Irena Tomiak, (y)
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KSZTAŁTUJEMY Ha praktyce w PoliceNASZĄ CODZIENNOŚĆ1

Rozmowa z Jerzym Zasadą
sekretarzem KW

— Klimat, jaki wytworzył się w społe­
czeństwie wokół toczącej się obecnie kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej PZPR, te­
go najważniejszego wydarzenia w działal­
ności partyjnej, świadczy, że żywo intere­
suje ona bezpartyjnych oraz członków ZSL 
i SD Działa tu oczywiście waga wydarze­
nia dla życia ogólnospołecznego i wyrobio­
na świadomość, iż właśnie partia inicjuje 
i kształtuje oblicze naszej codzienności 
i dalszych perspektyw kraju...

— I my to tak oceniamy. Codzienność, o 
której mówicie, daje wiele dowodów prawdzi 
wości tego stwierdzenia. Dotychczasowy prze­
bieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej, któ 
ra objęła już niemal wszystkie podstawowe 
organizacje partyjne dowodzi, że to zaintere­
sowanie jest rzeczywiste i głębokie.

Weźmy na przykład POP działające w prze 
myślę i rolnictwie. O tym, jaka jest ich oce­
na ■wyników przedsiębiorstwa, jaki jest pro­
gram działania POP na rzecz zakładu i załogi 
w nowej kadencji — wiedzą doskonale i bez­
partyjni. W wielu przypadkach są oni także 
współtwórcami tych ocen i nowych progra­
mów. Bo przecież na co dzień partia działa 
wśród całych kolektywów pracowniczych, ra­
dząc się ich i wysłuchując ich uwag.

— Jakie zatem dziedziny życia społeczne-

PZPR w Poznaniu

go i gospodarczego wybijają się 
kampanii jako centralne tematy 
czasowej ocenie wyników oraz 
sji?

— Głównym takim motywem w

w toku 
w dotych 
w dysku-

_ , przemyśle
wielkopolskim były, rzecz jasna, sprawy eko-
nomiczne, ze szczególnym uwzględnieniem 
spraw dotąd nie załatwionych.

Na przykład skrupulatna kontrola przez 
POP realizacji zaleceń Egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego z 1967 roku o poprawie wa­
runków socjalno-bytowych załóg wykazała, 
że zakłady nie uporały się jeszcze z pewnymi 
dokuczliwymi choć nieraz drobnymi sprawa­
mi, jak powiedzmy właściwa wentylacja 
obiektów produkcyjnych, prawidłowa praca 
przemysłowej służby zdrowia, odpowiednia 
odzież robocza czy rozwój świadczeń dla pra­
cowników na terenie zakładu, dokonywanych 
przez przedsiębiorstwa usługowe.

Zasadniczy nurt dyskusji skierowany został 
na program intensyfikacji i nowych metod 
gospodarowania oraz bodźców ekonomicz­
nych. Wiele uwagi poświęciły POP sprawom 
oceny tegorocznych wyników produkcyjnych, 
jako pozycji wyjściowej do nowego pięciole­
cia. W centrum zainteresowania znalazł się 
też stopień wykorzystania majątku fabryczne 
go, powierzonego załogom, wielkość kosztów 
produkcji efektywność eksportu, zagadnienia 
jakości, ocena wyrobów dostarczanych na 
zaonatrzenie rynku wewnętrznego.

Wiejskie organizacje partyjne z kolei za­
troszczyły się w swojej dyskusji o program 
złagodzenia skutków dwuletniej suszy i spad­
ku pogłowia trzody i bydła. Tamtejsze POP 
wiele już uczyniły dla zaradzenia tym niepo­
wodzeniom zwłaszcza w tworzeniu odpowied 
niej bazy paszowej.

W dotychczasowej kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej sięgnięto zresztą po większość 
problemów nurtujących ogół społeczeństwa.

Charakterystyczny jest na przykład szeroki 
kąt widzenia zjawiska biurokracji. Przyjęło 
się w opinii publicznej, iż biurokracja rodzi 
się w aparacie rad narodowych. Zapewne, tam 
również. Ale ludzie mają z nią do czynienia 
na co dzień także w swoim zakładzie pracy, 
w różnych instytucjach, soółdzielniach. Obec­
na kampania skierowała uwagę i na to źródło

powszednich utrapień pracownika, zlecenio­
dawcy, petenta. Opóźniliśmy właśnie po to ze 
brania sprawozdawczo-wyborcze w organiza­
cjach partyjnych biur, urzędów i instytucji, 
aby mogły one przystąpić do odbiurokratyzo­
wania administracji, w oparciu o uwagi i kry 
tykę wypływające z dyskusji w dotychczaso­
wej kampanii. Rzecz jasna, nie może to być 
trud jednorazowy. Walkę z biurokracją trze­
ba nam toczyć stale, na szerokim froncie i na 
wszystkich szczeblach.

Krytyczny jest również akcent położony w 
ogólnej dyskusji na handel i usługi. Toteż tam 
tejsze organizacje partyjne położyły główny 
nacisk w swych programach na sprawy moż­
liwe do załatwienia, a dyskusja nasunęła wie 
le wniosków dla usprawnienia obsługi ludno­
ści.

Oczywiście, w naszej kampanii sprawozda w 
czo-wyborczej wiele miejsca poświęca się tak 
że polityce kadrowej, sprawom wewnątrzpar­
tyjnym, prawidłowej rozbudowie szeregów 
PZPR.

— Czy na podstawie przebiegu kampanii 
można wysunąć jej jakiś charakterystyczny 
szczególny rys?

— Stawiamy sobie teraz takie pytanie: dla­
czego większość zebrań POP jest lepsza niż 
dawniej, skąd ten żywiołowy napływ wnios­
ków, inicjatyw, konstruktywnej krytyki, któ­
re w sumie tworzą wszechstronny oddolny pro 
gram partyjnego działania? Wyjaśnienie tego 
pozwoli nam bowiem utrwalić efekty roboty 
partyjnej. Odpowiedź jest dosyć prosta — są 
to wyniki dużego wkładu pracy szerokiego ak 
tywu w przygotowanie tych zebrań.

Jesteśmy przeciw formalizmowi, chcemy, 
aby każde zebranie POP było wydarzeniem nie 
tylko dla członków tej organizacji, ale i dla 
całego środowiska. W dużej mierze już się to 
udało Do upowszechnienia takiej rangi ze­
brań POP przyczyniło się ukierunkowanie 
obecnej kampanii na rozwiązywanie żywot­
nych spraw produkcyjnych, zawodowych i 
społecznych.

Szczególna odpowiedzialność spoczywa teraz 
na organizacjach partyjnych w związku z 
przystąpieniem do nowej pięciolatki w wa­
runkach intensywniejszych metod gospodaro­
wania oraz nowych form zachęty wobec za­
łóg. Aktyw nasz, wyrobiony w toku licznych 
przedsięwzięć ekonomicznych, które od lat po 
dejmuje partia, opracowuje dojrzały program 
działania Zawiera on i ‘warunki i środki ko­
nieczne dla wdrażania nowego systemu.

Kontynuacją tego programu są wybory no­
wych władz POP. W ich skład weszło sporo 
nowych, młodych ludzi, wykwalifikowanych 
robotników i rolników. Od sumienności, roz­
sądku i sprężystości tej kadry zależeć będzie, 
czy zwiększone zadania zostaną spełnione. To 
właśnie było brane pod uwagę w obecnej 
kampanii. Stwarza więc ona klimat pełnej 
odpowiedzialności, samokontroli i samodziel­
ności. Sądzę, że to jest właśnie charakterysty­
czne dla obecnej kampanii.

Wkrótce przystąpimy do jej drugiego etapu, 
do powiatowych i dzielnicowych Konferencji 
PZPR. Rozwiną one niewątpliwie i pogłębią 
dotychczasową problematykę. Wiele spraw 
ujrzymy w jaśniejszym świetle, wyłonimy też 
sporo dalszych zagadnień politycznych, spo­
łecznych i ekonomicznych które wymagać bę 
dą od nas szybkich rozwiązań i trafnych de­
cyzji. Jeszcze więc w toku tej kampanii przy­
stąpimy ponownie do oceny kolejnych wnios­
ków, które nasunęła obecna dyskusja w par­
tii.

W elbląskich Zakładach Me. 
chanicznych im. gen. Waltera 
przebywa na praktyce zawo­
dowej egzotyczny goić z 
Ghany — Ackon Mensaha. 
Jest on pracownikiem cukrów 
ni w Asutsuare, zbudowanej 
przez Polskę w roku 1966. W 
czasie kilkumiesięcznego po­
bytu gość zaznajomi się z 
problemami produkcji, eks­
ploatacji i remontu turbin pa 
rowych. Na zdjęciu: Ackon 
Mensaha w towarzystwie poi 

skiego kolegi.

CAF — fot. Uklejewskl

ZAŁOGA PFŁT POPRAWIA WSKAŹNIKI

Rozmawiał: ZBILUT SĘK

Od 1 stycznia br. 217 przed 
siębiorstw uczestniczy w 
naszym konkursie „Wiel 

kopolska gospodarna”. Zwycię 
żą w mm i zdobędą atrakcyj­
ne nagrody (dotacje na roz­
wój zaplecza socjalnego, wy­
różnienia pieniężne, medale i 
dyplomy) te załogi, które w 
1970 roku, w porównaniu z 
rokiem poprzednim uzyskają 
najwybitniejszą poprawę głów 
nych wskaźników ekonomicz­
nych, świadczących o postępie 
gospodarności.

W licznych artykułach opi­
sywaliśmy metody stosowane 
w poszczególnych przedsiębior 
stwach w celu zwiększenia 
stopnia gospodarności. Dziś 
przedstawiamy Poznańską Fa­
brykę Łożysk Tocznych.

W 1969 roku każdy pracow­
nik PFŁT dawał roczną pro­
dukcję o wartości 93 700 zł, 
przyrost produkcji pokrywany 
był w 93,7 procentach wzro­
stem wydajności pracy, na 
zmianach drugiej i trzeciej 
pracowało ogółem 67 procent 
stanu liczbowego pierwszej 
zmiany, każda złotówka mająt 
ku tej fabryki przynosiła pro­
dukcję o wartości 1 złotego i 
5 groszy.

Przystępując do naszego kon 
kursu „Wielkopolska gospodar 
na”, załoga PFŁT zobowiązy- 
vzała się. poprawić te wskaźni­
ki, a nadto osiągnąć pewne ce 
le uzupełniające: np urucho­
mić produkcję 4 nowych ty­
pów łożysk, dojść do 35 pro­
cent produkcji w grupie „A”, 
nowoczesności oraz zabiegać o 
uzyskanie na swe wyroby kra 
jowego znaku jakości.

Wyniki minionych 10 miesię 
cy wydają się wskazywać, że 
załoga PFŁT pracuje gospodar 
niej niż w ubiegłym roku. 
Dzięki dużym wysiłkom wło­
żonym w usprawnienie orga­
nizacji pracy, planowania we­
wnątrzzakładowego, zaopatrze­
nia, kooperacji i transportu, 
produkcja osiągnęła nienoto- 
waną od początku istnienia tej 
fabryki rytmiczność. W trze­
ciej dekadzie miesiąca załoga 
wykonuje taką samą produk­
cje jak w pierwszej, a więc 
gdzieś około 33 do 34 procent 
miesięcznych zadań. Wiele

Pojawienie się na scenie techni­
ki astronautycznej nowego akto 
ra — pojazdu „Łunochod-1” 

który odłączywszy sie • od stacji ,.Łu- 
na-17” rozpoczął samodzielne badania 
powierzchni Księżyca — jest otwar­
ciem nowego jakościowo okresu w ba 
daniach kosmicznych W trzynaście 
lat pn słynnym ..Sputniku” uczeni ra­
dzieccy znowu zadziwili świat precy­
zja i doskonałością swoich urządzeń 
Jeszcze raz potwierdzona została 
słuszność obranej przez ZSRR stra­
tegii opanowywania kosmosu — naj­
pierw przez aparatury automatyczne, 
odgrywające role zwiadowców. Ale nie 
t^lkn automaty mogą bezpiecznie do­
trzeć i tam gdzie wysyłanie człowieka 
nrjałoby się całkowicie z celem, na 
Przykład w niedostępne górskie rejony 
księżycowych kontynentów.

Za każdym kolejnym eksperymen­
tem kosmicznym ludzie zadają sobie 
dwa pytania: „Po co” i „Co dalej”? Na 
to pierwsze pytanie odpowiedzieć jest 
stosunkowo łatwo — po pierwsze. dla 
2aspokojęnja nieustannej ciekawość 
Poznawczej dzięki której gatunek lud? 
k' zbudował cała swoja cywilizacje. Pr 
drug;ę. bezpośrednich korzyści nau 
Kowych, mających zastosowanie rów-

i u nas. na Ziemi. Pod tym wzglp 
d^m badania Księżyca sa szczególnie 
^nźne. jakc ze dokładne poznanie bud^ 

i właściwości naszego naturalnego 
satelity pozwoli odpowiedzieć na wiek 

:e^wykle ważnych nvtań dotyczących 
Prehiston; ewolucji Ziemi. Po trzecie 

dla korzyści praktycznych 
. już powszechnie wiadomo, że gdy- 

, ” n’e astronautyka nie byłoby mowy

Automatyczny zwiadowca
na Księżycu

o niezwykłym postępie — np. — ele­
ktronice, metalurgii czy chemii. Nie by 
łobv również niezawodnych systemów 
nawigacyjnych, łączności, zwiadu me­
teorologicznego i tak dalej. Aby więc 
ten postęp trwał nadal — musi go wy­
przedzać postęp w astronautyce.

Nieco trudniej jest odpowiedzieć na 
drugie pytanie: Co dalej? ale i w tym 
względzie mamv już dane, które pozwą 
Jaja wysunąć wnioski o stosunkowo spor 
nej szansie realizacji.

Tak więc, jeśli idzie o badania Księży 
ca-, możemy się spodziewać uzyskania 
próbek gruntu z różnych obszarów na­
szego satelity, zebranych nie w drodze 
złożonych i kosztownych eksperymen­
tów „jednorazowych” ale właśnie za 
pomocą wszechstronnych automatów 
typa ośmiokołowego „Łunochoda-l” 
Aparaty takie niewątpliwie dokonają 
długodystansowych rajdów po po­
wierzchni Księżyca i dotrą również do 
regionów dziś uznawanych za niedostęp 
ne. Można być przy tym pewnym że ko
lejne wiercenia sięgną w grunt 
nie głębiej, niż udało sie ro 
"zas

znacz- 
dotych-

Księżyc nie jest, oczywiście, wyłącz­
nym celem człowieka — badacza. Jesz 
cze więcej interesują naukowców odkrv 
cia na planetach naszego układu sło­

necznego — na Marsie. Wenus i na od­
ległych gigantach: Jowiszu. Saturnie ’ 
Uranie. Ale i z tego punktu widzenia 
Księżyc zajmuje w kosmonautyce miej 
sce szczególne jak0 swego rodzaju poli 
gon. na którym wypróbowuje się urzą­
dzenia i aparaty, które później dotrą w 
najodleglejsze okolice systemu plane­
tarnego.

Ostatni okres — to okres ogromnej 
intensyfikacji radzieckich eksperymen 
tów kosmicznych. Przypomnijmy. że 
poza obydwiema „Łunami” wystrzelo­
no w ZSRR kilkakrotnie rakietowe ob­
serwatoria słoneczne, że kontynuuje po 
myślnie lot stacja „Wenus-7” — nie mó 
wiąc o wystrzeliwaniu satelitów serii 
„Kosmos”, co stało się już rzeczą zwy­
czajna. Dowodzi to wielkiej wydajnoś­
ci radzieckiego przemysłu kosmiczne­
go. dowodzi mistrzostwa radzieckich 
uczonych, inżynierów i robotników. Wy 
strzelenie zaś obydwu „Łun” w tak 
krótkim odstępie czasu świadczy — je­
śli idzie o badania Księżyca — o przej 
ściu na nowy etap systematycznych, ro 
bcczych i wszechstronnych eksperymen 
tów W ich świetle stwierdzenie, że Księ 
życ stał sie siódmym kontynentem czło 
wieka, przestaie już być ładna przenoś
n:a ’ staje 
faktu.

się oczywista konstatacja

WIKTOR SOSNOWSKI

wskazuje na to, że jest to do 
robek trwały, oddziaływający 
na wzrost wydajności pracy i 
obniżkę kosztów wytwarzania, 
nie wspominając już o tym, że 
ogranicza przestoje i pracę w 
godzinach nadliczbowych.
. Toteż miesięcznie i kwartal­
nie plany produkcji, znacznie 
przecież wyższe od ubiegło­
rocznych, są wykonywane 
skrupulatnie tak pod wzglę­
dem ilości, jak i asortymentu 
łożysk. Co ciekawsze, załoga 
wykonuje je bez planowa­
nych na ten rok inwestycji 
rzędu 37 min zł, co niewątpli­
wie wpłynie na wzrost efek­
tywności wykorzystania już 
posiadanego majątku produk- 
cyinego.

Na marginesie warto wspom 
nieć, że wartość tego majątku 

IłWtgwa

wynosi 760 min zł, a czysty 
zysk z dotychczasowej produk 
cji fabryki — 900 min zł. Tak 
więc załoga z nawiązką spła­
ciła już społeczeństwu dług 
zaciągnięty na budowę fabry­
ki.

Znacznie poprawiła się w 
br. jakość łożysk. Zapoczątko­
wany przed kilku laty proces 
doskonalenia reżimu technolo­
gicznego zaczyna owocować. 
Już 38 procent wyrobów 
PFŁT zalicza się do grupy 
„A”, czyli osiąga europejski 
standard jakościowy. (Przypo­
minamy: przystępując do na­
szego konkursu, fabryka za­
deklarowała dojście do 35 pro 
cent, a więc zadanie przekro­
czyła).

Wprawdzie w niektórych 
przypadkach zaostrzenie reżi­
mu spowodowało okresowy 
wzrost ilości braków ujawnia­
nych w toku produkcji w fa­
bryce, lecz za to niemal do 
zera wyeliminowano reklama­
cje ze strony użytkowników. 
Potem, w miarę poznawania i 
usuwania przyczyn powstawa 
nia braków wewnątrz fabryki, 
zaczęły one maleć. Tak więc i 
na tym odcinku, w porówna­
niu z rokiem ubiegłym, fabry­
ka ma do zanotowania dużą 
poprawę. Straty z tytułu bra­
ków są o 2.5 min zł mniejsze.

Poprawa jakości i nowoczes­
ności łożysk dobroczynnie

wpłynęła na ich konkurencyj 
ność w handlu zagranicznym. 
Szczególnie na wybrednych 
rynkach zachodnich. Toteż za 
nosi się na to, że tegoroczny 
eksport PFŁT będzie o 40 pro 
cent większy od ubiegłoroczne 
go, przy czym po raz pierw­
szy w swej historii fabryka 
zrównoważy kierunki wywo­
zu; połowę swego eksportu u- 
lokuje na rynkach dolaro­
wych.

W bieżącym roku owocują 
także w fabryce inne wcześ­
niejsze przedsięwzięcia. Na 
przykład zatwierdzony w lip- 
cu 1967 r. przez samorząd ro­
botniczy, długoletni plan u- 
sprawniania organizacji pro­
dukcji, zawierający 168 tema­
tów, dał efekty w postaci za­
oszczędzenia 73 000 roboczo- 
godzin, dziesiątek ton materia­
łów i innych elementów proce 
su produkcji o łącznej warto­
ści 16,7 min zł. W toku reali­
zacji tego programu ujawniły 
się dodatkowe problemy i 
możliwości usprawnień. Samo­
rząd robotniczy sporządził 
więc aneks do pierwotnego 
programu, obejmujący , dal­
szych 57 tematów, z których 
wiele rozwiązano właśnie w 
bieżącym roku. W sumie przy 
niosło to fabryce 34 min zł 
oszczędności.

Trzeba powiedzieć, źe zało­
ga PFŁT nauczyła się już ce­
nić nawet te na oko niepozor­
ne, „groszowe” oszczędności, 
możliwe do uzyskania na po­
szczególnych detalach. Przeko 
nano się bowiem, że te groszo 
we oszczędności, pomnożone 
przez 5 milionów łożysk — bo 
taka jest obecnie roczna pro­
dukcja fabryki — daja olbrzy 
mie kwoty. A najtrudniej jest 
zacząć, wyrobić u pracowni­
ków nawyk do oszczędzania, 
do traktowania fabrycznego 
dobra jak własne. W PFŁT ten 
proces sie rozpoczął i trwa.

Rok jeszcze się nie skoń­
czył. Nasz konkurs „Wielko­
polska gospodarna” trwa. 
Trudno więc snuć przypusz­
czenia, która z 217 uczestni­
czących w nim załóg zwycię­
ży. Wykażą to dopiero bilan­
se roczne. Lecz wiele wskazu­
je na to, że Poznańska Fabry­
ka Łożysk Tocznych ma szan­
se zająć w tym konkursie 
punktowane miejsce.

PIOTR CHOJNACKI

Przeszłość i przyszłość
Dokończenie ze str. 2

Bismarckowska rzesza, której 
narodziny i istnienie przynio­
sło narodom Europy i świata 
tyle cierpień, należy do bez­
powrotnej przeszłości. Uzna­
nie ostatecznego charakteru 
granicy Polski na Odrze i Ny­
sie przez oba państwa niemiec­
kie iest tego jednym więcej po 
twierdzeniem.

Struktura układu, kolej­
ność treści zawartych w jego 
artykułach, posiada doniosłe 
znaczenie. Wyrażone w artyku 
le drugim postanowienie wy­
rzeczenia się siły lub groźby 
jej użycia jest konsekwen 
c j ą uprzedniego potwierdze­
nia — w artykule pierwszym 
— ostatecznego charakteru gra 
nicy na Odrze i Nysie.

W tym kontekście również 
stwierdzenie, iż obie strony zo 
bowiązują się do niewysuwa- 
nia wobec siebie roszczeń tery 
torialnych teraz i w przy 
s z ł o ś c i, jest formą ostatecz­
nego usankcjonowania istnieją 
cego stanu granic przez NRF, 
usankcjonowania, które obli­
guje nie tylko NRF, lecz 
również jej ewentualnych 

prawnych sukcesorów, np. gdy

by miało dojść do unii pollitycz 
nej w Europie Zachodniej.

Układ, zwrócony jest ku 
przyszłości. Społeczeństwo poi 
skie pragnie, by stał się on pod 
stawą dla pełnej normaliza­
cji, dla rozwinięcia współpra­
cy leżącej we wzajemnym in­
teresie. Zależy to jednak nie 
tylko od nas. Zależy to od spo 
łeczeństwa NRF i reprezentu­
jących je sił politycznych. 
Przed nami jest jeszcze pod­
pisanie układu, a następnie je 
go ratyfikacja. Większość Bun 
destagu, która opowie się za 
nim, będzie miernikiem do­
brej woli sił politycznych 
NRF wobec normalizacji sto­
sunków z Polską.

Nie naszą jest winą, że pro­
ces ten będzie mógł być podję 
ty dopiero teraz. Tym bar­
dziej doceniamy postawę koa­
licji rządowej SPD-FDP z 
kanclerzem Willy Brandtem 
na czele. Układ między Polską 
a NRF jest naszym wspólnym 
wkładem w umocnienie poko 
ju w Eurooie.

RYSZARD WOJNA
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Gwałtownie pchnięte drzwi 
restauracji otwierają się 
na oścież. Młody czło­

wiek podbiega do stolika, przy 
którym siedzi dwóch pijanych 
mężczyzn.

— Ojciec nie żyje! — krzy­
czy im prosto w twarze.

Tamcj nieruchomieją.
Młody człowiek uderza jed­

nego z nich i wybiega.
Kilka minut później w sie­

dzibie Posterunku MO w Sko­
kach (pow. Wągrowiec) funk­
cjonariusz spisuje wyjaśnienia 
młodego człowieka:

„Ojciec zawsze wracał z pracy 
między godziną 15 a 16. Dzisiaj — 
28 października 1970 roku około 
godziny 18.30 matka zaniepokojo­
na przedłużającą się nieobecnoś­
cią ojca, kazała mi pójść do miej 
scowej restauracji i zobaczyć czy 
go tam nie ma. W gospodzie za­
stałem kolegów ojca. Powiedzieli 
mi, że ojciec został na przycze­
pie, która stoi koło piekarni. Uda 
łem się tam wraz z bratem. Zna­
leźliśmy ojca w przyczepie. Nie 
dawał znaku życia. Zawiadomiliś­
my lekarza. Przyszedł, by stwier­
dzić zgon...”,

$
28 października. Godzina 8. 

Ursus” z dwoma przyczepami 
z Międzykółkowej Bazy Ma­
szynowej w Potrzanowie za jeż 
dża przed bazę w Skokach Re 
jonu Eksploatacji Dróg Publicz 
nych w Gnieźnie. Pracownicy 
REDP: Jan M_, Tadeusz B., 
Wincenty S., Zbigniew Z. sa­
dowią się na jednej z przy­
czep. Ich zadanie: naprawa 
(niektórych odcinków szosy Wą 
growiec — Gniezno.

Mija kilka godzin uczciwej 
i mozolnej pracy. Nagle ko­
muś przychodzi do głowy, że 
już czas coś wypić.

Jaroszewo. Godzina 13. „Ur­
sus” przed sklepem GS-u. Ta 
deusz B., Jan M. i Wincenty 
S. kupują po butelce „paty­
kiem pisanego” (wino białe w 
cenie 23 zł). Szybko dogania­
ją Zbigniewa Z., który obsługu 
je smołowóz.

— Robimy popijawę.
W ogrodzie, tuż obok szosy, 

w mig tworzy się pijackie kół

REPAKOA ODPOWIADA
POŻYCZKA Z PZU 

NA POKRYCIE DACHU
Rolnik z konińskiego — Posia­

dam chlewnię pokrytą słomą. 
Chciałbym jak najszybciej po­
kryć ją materiałem ognioodpor­
nym. Gdzie mógłbym zasięgnąć 
na ten cel pożyczkę?

RED. — O pożyczkę należy 
zwrócić się do Powiatowego In­
spektoratu PZU, który niekiedy w 
podobnych sytuacjach pomaga i 
udziela pożyczek. Państwowy Za 
kład Ubezpieczeń dysponuje fun­
duszem prewencyjnym, który mię 
dzy innymi przeznacza na zapo­
bieganie pożarom. Z tych pienię­
dzy PZU może udzielić pewnych 
kwot na przebudowę lub wymianę 
dachu na ogniotrwały w formie 
bezzwrotnego zasiłku lub bezpro 
centowej długoterminowej poży­
czki. Radzimy więc zwrócić się 
do Powiatowego Inspektoratu 
PZU. (2688)

SPIS POWSZECHNY
Te—Jot — Jakie papiery czy do 

wody będą potrzebne w związku 
ze spisem ludności, który ma się 
odbyć 8. 12. 1970 r.?

RED. — Podczas spisu powsze­
chnego w dniu 8. 12. 1970 r. podle 
gać będą opisaniu wszystkie dane 
dotyczące mieszkania, jak wiel­
kość, położenie, wyposażenie w u- 
rządzenia techniczne oraz dane o 
osobach zamieszkałych, jak: imię, 
nazwisko, data urodzenia, zawód, 
stan cywilny, źródło utrzymania. 
Niektóre z tych danych wynikać 
będą z karty informacyjnej o za­
trudnieniu, wydawanej pracowni­
kom przez uspołecznione zakłady 
pracy. (2847)

URLOP WYPOCZYNKOWY 
PRZY ZMIANIE PRACY

K, S. — Na mocy wzajemnego 
porozumienia rozwiązałem umowę 
w 3. 4. 1970 i podjąłem pracę w 
nowym zakładzie. W poprzedniej 
instytucji nie wykorzystałem urlo 
pu za rok bieżący. Czy nowe kie­
rownictwo powinno udzielić mi 
urlopu jeszcze w tym roku?

RED. — Urlop wypoczynkowy 
powinien pracownik wykorzystać 
w tym zakładzie pracy, w którym 
nabył prawa do niego. Jeżeli roz 
wiązał Pan umowę na skutek 
wzajemnego porozumienia, ma 
prawo do otrzymania ekwiwałen 
tu za niewykorzystany urlop. No 
wy zakład pracy jedynie wtedy zo 
bowiązany jest do udzielenia urlo 
pu, za rok 1970 jeżeli przy nawia 
zywania stosunku pracy do tego 
się zobowiązał. (2810) 

ko. Staje w nim również kie­
rowca „Ursusa” — Stefan Z. 
Butelki krążą szybko z rąk do 
rąk. Do pijących dołącza je­
szcze jeden pracownik REDP. 
Może to wynik presji psychicz 
nej wywieranej przez ucztują 
cych.

Powszechny obyczaj picia i 
jego całkowita aprobata oraz 
swego rodzaju przymus picia 
towarzysko-środowiskowego są 
silnie utrwalone. Często „zaia 
nie się” wywołuje mniejsze 
zdziwienie niż odmowa udzia­
łu w libacji. Słowa: „dziękuję, 
nie będę pił” spotykają się też

ŻYCIE
CENĄ

LIBACJI
zwykle ze złośliwymi komenta 
rzami.

— Wiem, że ten drugi trak­
torzysta, który z nami praco­
wał na tzw. skrapiarce — po­
wie później Tadeusz B. — nic 
nie wypił. Odszedł na bok i 
nie chciał pić...

A więc można powiedzieć: 
nie — i wytrwać. Wystarczy 
trochę odwagi cywilnej i sil­
nej woli.

Dobry przykład nie zraża 
jednak uczestników libacji do 
jej kontynuowania. Toteż o go 
dżinie 14. kiedy smoła się koń 
czy decydują się nie czekać na 
dowiezienie nowej. Ruszają w 
drogę powrotną.

Jaroszewo. Drugi zakup wi­
na. I nagłe olśnienie: przecież 
dziś Tadeusza!

W Popowie Kościelnym ,,Ur 
sus” staje przed domem sole­
nizanta. Za chwilę wszyscy, nie 
wyłączając kierowcy, siedzą 
przy imieninowym stole. Ta­
deusz B. wyciąga pół litra czy 
stej.

WYMELDOWANIE 
OSOBY NIEZAMIESZKUJĄCEJ
T.S.M. — Mój mąż wyprowadził 

się z domu i mieszka z inną ko­
bietą już od roku. Czy mam pra­
wo go wymeldować na stałe, a 
jeżeli tak, to w jaki sposób to 
zrobić?

RED: — W sprawie wymeld.owa 
nia luh przemeldowania męża, 
który od roku nie mieszka razem 
z Panią, należy pisemnie zwrócić 
się do wydziału spraw wewnętrz­
nych prezydium właściwej rady 
narodowej. We wniosku należy 
wskazać, gdzie konkretnie mąż 
przebywa. Od ewentualnie nieko­
rzystnej decyzji służy prawo od­
wołania do organu spraw 
wewnętrznych prezydium rady na 
rodowej wyższego stopnia. (70)

KTO PŁACI ZA NAPRAWY 
KOTŁÓW COI

J.P. Poznań — Proszę o podanie 
podstawy prawnej zaliczania kosz 
tów wymiany kotłów centralnego 
ogrzewania do kosztów bieżących. 
Gdzie taki przepis został ogłoszo­
ny?

RED: — Koszty napraw instala­
cji centralnego ogrzewania oraz 
armatury na tych przewodach nie 
zalicza się do drobnych napraw, 
których koszty ponosić powinien 
lokator oprócz czynszu. Mówi o 
tym rozporządzenie Ministra Gos­
podarki Komunalnej z 5. 8. 1965 r. 
opublikowane w Dzienniku Ustaw 
nr 35, poz. 22. Koszty te zaliczone 
są do obciążeń remontu bieżące­
go, które ponosi wynajmujący, ko 
rzystając z czynszu najmu.

(2848)

OPŁATA ZA CENTRALNE 
OGRZEWANIE

F. H. pow. Międzychód — Ile po 
winna wynosić opłata za 1 m kw. 
powierzchni ogrzewanej co, jeżeli 
mieszkanie ogrzewane jest od 
godz. 6 do 22? Jaka powinna być 
opłata, jeżeli zdarzają się dni, w 
których temperatura w mieszka­
niu jest poniżej 14 st. C.?

RED: — Podstawę do określenia 
stawki za centralne ogrzewanie 
stanowią koszty własne jednostki 
eksploatującej urządzenie ciepłow 
nicze. Stawki te nie mogą być je 
dnak wyższe aniżeli zł 3,20 od me 
tra kw. miesięcznie. Temperatura 
obowiązująca w lokalach mieszkał 
nych powinna wynosić 18 st. C. 
mierzona w środku pomieszczenia 
na wysokości 1,20 m. Gdy tempe­
ratura jest niższa o więcej niż 
2 st. C. przez okres dłuższy ani­
żeli 2 dni, najemcy przysługuje bo 
nifikata (przepis zarządzenia nr 
27 Min. Gospodarki Komunalnej z 
12. 8. 1969 r.) ,

Po 10, może po 15 minutach 
żegnają gospodarza. Czas koń­
czyć wizytę, bo butelka pusta, 
a pić się chce nadal — taki 
tok myślenia narzuca im utrą 
ta kontroli nad rozpoczętą pod 
czas pracy libacją. Odczuwają 
tylko jedną potrzebę: dalsze­
go intensywnego picia. Dlatego 
też przypuszczają prawdziwy 
szturm na gospodę w Popo­
wie. Długo dobijają się do 
drzwi, na których widnieje 
tabliczka: „Bar zamknięty z 
powodu malowania”. Wreszcie 
bufetowa otwiera. Pchają się 
do środka.

Trzy „setki”. I jeszcze raz 
to samo.

Piją wszyscy prócz trakto­
rzysty.

— Traktorzysta miał już do­
syć — powie później obsługa 
baru — zataczał się, mówił 
niewyraźnie, wylał butelkę 
oranżady...

Kierownik baru pojmuje, że 
może dojść do katastrofy. 
Utwierdza się w tym n rzeko - 
naniu. gdy spostrzega, że w od 
ległości 100 metrów od baru 
„Ursus” wjeżdża do rowu.

— Pijany kierowca i pijani 
pasażerowie przyczepy! — kie­
rownik baru alarmuje Poste­
runek MO w Skokach.

Za późno!
Tamci są już w Roszkowie. 

Chcą włożyć ścięte drzewo na 
przyczepę.

— Cofnij! — krzyczy do kie 
rowcy Jan M.

Stefan Z. wykonuje manewr. 
Wincenty S. wypada z przy- | 
c<zepy. Pod koła. Zostaje prze- I 
jechany.

Umieszczają rannego w przy 
czepie. Potem ładują drzewo

Skoki. „Ursus” z przyczepa­
mi wjeżdża na podwórko po­
sesji, gdzie mieszka Zbigniew 
Z. Tutaj zwalają na 2aemię 
drzewo.

Traktorzysta decyduje się zo­
stawić przyczepy na podwór­
ku. Zajeżdża przed restaura­
cję w Skokach. Bierze od Zbig 
niewa Z. 50 zł, chyba za prze­
wiezienie drzewa, i jedzie 
prosto do swojego domu.

Zbigniew Z. i Jan M. zosta- 
ją w restauracji. Jeden z nich 
dysponuje:

— Raz po setce!
A Wincenty S. leży na przy 

czepie. Kona...
★

Śledztwo w tej sprawie, w 
której areszt tymczasowy za­
stosowano wobec kierowcy 
„Ursusa”, jeszcze trwa. W do- ■ 
tychczasowym postępowaniu 
karnym Jan M. występując w 
roli świadka tak tłumaczył po 
zostawienie na przyczepie Win 
centego S. i niezawezwanie le 
karza:

„Uważałem, że jak trochę poleży 
na tej przyczepie, to wytrzeźwie­
je i sam pójdzie do domu”.

Potworne. Ale prze­
cież wówczas Jan M. mógł tak 
właśnie sądzić. Znajdował się 
bowiem pod wpływem dużej 
dawki alkoholu, który powodu £ 
je zanik: krytycyzmu, odpo-l 
wiedzialności i wyższych | 
uczuć. Godzi w istotę człowiek 
czeństwa.

MICHAŁ ŁUCZAK 8

Nie ma bardziej konfrowersyj 
nej dziedziny sztuki niż o- 
peretka. Niektórzy super- 

esteci twierdzą, że to „okropny 
upadek dobrego smaku”. Rów­
nocześnie dowodzą potrzeby ist­
nienia wyłącznie klasycznych po 
zycji Offenbacha lub Pianguet- 
fe'a. Inni wprost przeciwnie: ma 
rzą o współczesnej „śpiewo- 
grze" z dzikim big-beałem i sza 
ł owym i piosenkarkami. Istnieję 
zwolennicy spokojniejszego, wie 
dońskiego stylu Lehara. Są jesz­
cze zagorzali entuzjaści parys­
kiej rewii v/ rodzaju Folies Ber- 
geres. Każdy życzyłby sobie wi 
dzieć coś innego... Tym niemniej 
teatr operetkowy trwa i ciągle 
notujemy ogromne zapotrzebo­
wanie społeczne na dobrą roz­
rywkę tego typu: dowcip, nie­
frasobliwy śpiew i taniec. Wszy 
scy od czasu do czasu pragnie­
my pośmiać się spontanicznie, 
szczerze. A teatr operetkowy 
musi pilnie uważać, aby widza i 
słuchacza nie nużyć, bo taki 
jest pierwszy warunek udanego 
spektaklu w krainie podkasanej 
muzy.

Gdy chodzi o repertuar, dy­
rekcje naszych teatrów sięgają 
najchętniej po zagraniczne, wy 
próbowane sztuki. Tradycji ope­
retkowych raczej u nas nie ma. 
Ongi ucieszne wodewile Moniu­
szki mocno się postarzały. Swoje 
melodyjne komedie Różycki u- 
kładał, niestety, do słabych tek­
stów. Nasz poznański kompozy­
tor Renz ostatnio odnosi sukce­
sy aż trzema udanymi musicala­
mi. Ostatnio sięgnięto po „Da­
mę od Maxima” A. Marianowi­
cza i R. Sielickiego (z poprawka 
mi Renza). Rzecz jest leciutka, u- 
trzymana w tzw. „bulwarowym” 
stylu, oparła o zabawną „kome­
dię omyłek" francuskiego autora 
J. Feydeau. Wartko płynąca ak­
cja opowiada o perypetiach le- 
karza-birbanła, który zaplątał 
się w przelotny romans z tan­
cerką nocnego lokalu „Chez 
Maxim". Powyższa treść daje au 
lorom okazję satyrycznego spoj­
rzenia na prowincję i owych

Paragraf i życie

Ryzyko operacji
Pracująca jako pomocnica 

kuchenna Bronisława B. 
cierpiała na usztywnie­

nie lewego łokcia na skutek 
dawniej doznanych urazów. 
Badający ją w Szpitalu Miej­
skim lekarze doszli do wnio­
sku, że usztywnienie to można 
operacyjnie usunąć.

Jednak — na skutek kompli 
kacji pooperacyjnych zabieg 
trzeba było trzykrotnie powta 
rzać, a Bronisława B. całkowi­
cie straciła możność porusza­
nia lewą ręką i została uznana 
za niezdolną do pracy inwalid 
kę II grupy. Wtedy wystąpiła 
z pozwem przeciwko szpitalo­
wi, domagając się wypłacenia 
jej odpowiedniego odszkodowa 
nia.

Sąd wojewódzki, opierając 
się na opiniach biegłych, do­
szedł jednak do wniosku, że 
stan chorej przed operacją u- 
zasadniał przeprowadzenie za­
biegu, a sposób jego przepro­
wadzenia był w pełni prawidło

WITOLD P 0 PR/eC KI
M MEC PRZED

DWUNASTA
Teraz dopiero zacząłem sobie zdawać sprawę, że wszystkie 

wysiłki naszego wywiadu w Niemczech nie znalazły wiary w 
Warszawie. Wszystko, cośmy fam wykryli i przekazali, spły­
nęło, jak woda po kaczce, z naszych informacji nie wyciąg­
nięto żadnych wniosków i nasuwało się tylko pytanie: po co 
nas tam w ogóle wysyłano?

Drogi były zawalone wojskiem, idącym nie wiadomo cze­
mu w obie strony. Jakieś pułki przerzucano ze Śląska nad 
granicę pruską i z nad granicy sowieckiej na Śląsk:..?

Skutek tego był dla nas taki, żeśmy dopiero o czwartej po 
południu znaleźli się na Ochocie, skąd jak nie jedną, to dru­
gą ulicą łatwiej było dojechać do każdego punktu miasta...

Z Borysem nie miałem okazji porozmawiać, bo albo pro­
wadził samochód, albo spał, to znów ja prowadziłem, albo 
spałem i gdyśmy wysiadali przy GISZ-u, zdążyłem tylko po­
wiedzieć:

— Dziękuję ci, chciałbym, źebyśmy się jeszcze spotkali 
i pogadali.

— Możliwe, że się spotkamy, ale ło już chyba... po wojnie. 
Cześć! Trzymajcie się mocnoI

Chęciński chwycił mnie za łokieć przed wejściem:
— Zapomnij o tym, że znaliśmy Bogomoljewa i jego samo­

chodem przyjechali — powiedział. — Gdyby się ktoś pytał, 
przyjechaliśmy samochodem posła litewskiego w Berlinie pana 
Aukszłinisa...

— A to dlaczego?
— Dlatego, że Borys Bogomoljew pracował dla Związku Ra-
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dzieckiego i kontakt z nim byłby nam poczytany za niewy­
baczalne przestępstwo.

W GISZ-u zasłaliśmy tylko dyżurnych w poszczególnych 
działach przy czym pogotowie alarmowe nie umiało nam po­
wiedzieć, gdzie mamy szukać któregokolwiek szefa... W re­
zultacie Chęciński usiadł przy telefonie, ja utonąłem w ja­
kimś wygodnym fotelu i — nie wiem kiedy usnąłem.

Słońce już zaszło, kiedy Chęciński obudził mnie:
— Masz tu rozkaz na godzinę 4 minut 45 — rzekł wręcza­

jąc mi zaklejoną kopertę. — a do tej godziny rób co chcesz. 
Najlepiej idź do hołely przespać się porządnie.

— Do hotelu? Po co? Do domu. Chociaż przez kilka godzin 
z Danusią, Grażyną...

— Rób, jak uważasz... — odparł Chęciński zniechęconym 
tonem — zazdroszczę ci jednego, współczuję drugiego.

— Czegóż to mi pan zazdrości, doktorze?
— Tytułu porucznika.
— Toć pan jest majorem!
— Już nie jestem! Przed kwadransem powiedziałem jedne­

mu z naszych szefów co o nim myślę i w wyniku tego jestem 
zdegradowany. A jako szeregowiec, cóż mogę zrobić?

Doktor uścisnął mi rękę i wyszedł bez słowa, ja również 
powlokłem się za nim. Przez zaciemnione miasto przeszed­
łem na Koszykową do swego mieszkania.

Zadzwoniłem — cisza. Zadzwoniłem powtórnie — z wew­
nątrz doszedł mnie basowy męski głos:

— Kło łam?
— Pogranicki.
— A czego pan chce?
— Jak to czego chcę? Przecież ja fu mieszkam.
— Ee, idź się pan wyspać i nie zawracaj pan głowy!
— Cóż u diabła! — pomyślałem. — Czyżbym się omylił?
Zeszedłem na dół: istotnie! Na liście lokatorów figurowało 

pod moim dawnym numerem jakieś obce nazwisko.
No, chociaż dozorca ten sam — ucieszyłem się, na widok 

pana Stanisława Oszybki, którego dojrzałem przez okienko 
dyżurki.
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Szaleństwa
„Damy od Maximau
„strasznych mieszczuchów", sno 
bisłycznie wzdychających do roz 
rywek Paryża.

Reżyser spektaklu poznańskie 
go H. Drygalski, niestety, moc 
no przejaskrawił tę bezpreten­
sjonalna komedyjkę. Pozwolił ze 
spotowi na zbytnie szarżowanie, 
krzyki i piski (traci na tym dyk­
cja całego II aktu), nieustanne 
fajtanie nogami, kulanie, przew 
racanie, słowem — prawie sta­
wanie na głowie. Po co orkiestra 
strażacka aż trzy razy spaceruje 
z sikawkę po scenie, gdy star­
czyłoby efekt schować tylko na 
finał? Dlaczego z przystojnej J. 
Kurzewskiej zrobiono aż takie 
czupiradło, ubierając żonę parys 
kiego lekarza w przeokropne gał 
gany? J. Guttnerówna posiada 
urocze warunki zewnętrzne i 
wiele temperamentu, lecz przesa 
dziła grę od poczętku do koń­
ca.

Na j mocn iej s zymi numerami 
wieczoru okazały się dwie 
wstawki w insłrumenłacji S. Ren 
za, gdzie popisywał się balet z 
D. Linke i K. Miłczyńskim na cze 
le. Właśnie charleston i kankan 
(układu T. Kujawy) zyskały szcze 
golnie zasłużone oklaski. Zmysł 
orkiestralny oraz wigor inwencji 
renzowskiej nie mogły pozwolić 
audytorium na obojętność. Na­
tomiast „tańce służby pałaco­
wej” wypadły słabo. Pierwsza 
balerina zespołu R. Folbrycht nie 
czuła się zbył dobrze w hisz­
pańskim „tango". Tak zwykle 
sympatyczny amant P. Trella nie 
potrzebnie robił z siebie waria­
ta. Tak chyba źle z łym księ­
ciem Valmonłe nie było! Lepiej

wy. Późniejsze powikłania nie 
były przez nikogo zawinione.

Z oceną tą całkowicie zgo­
dził się Sąd Najwyższy, do któ 
rego Bronisława B. wniosła 
skargę rewizyjną. Równocześ­
nie jednak Sąd Najwyższy do 
szedł do wniosku, że w toku 
rozprawy nie ustalono jedno­
znacznie, czy lekarze przygoto 
wujący chorą do operacji u- 
przedzili ją przed skierowa­
niem na zabieg o ewentualno­
ści powikłań i pogorszenia się 
stanu jej zdrowia w związku 
z operacją.

Wyjaśniając tę kwestię, Sąd 
Najwyższy zwrócił uwagę, że 
w przypadku Bronisławy B. 
nie chodziło o tzw. operację ze 
wskazań bezwzględnych. Ozna 
cza to, że gdyby operacji nie 
przeprowadzono, chorej nie 
groziłyby żadne komplikacje. 
Celem była tylko poprawa 
funkcjonowania usztywnionej 
ręki. A jeśli za operacją prze 
mawiają tylko wskazania 

trzymała się starsza gwardia o- 
peretkowiczów, intuicyjnie opor 
na wobec niektórych mniej 
szczęśliwych sugestii reżysera: 
J. Rowiński (generał), J. Gol- 
ferł (eskulap), Z. Mariański (pod 
prefekt) i Cz. Pręgowski (przyja 
cie| domu).

Dekoracje Z. Kaji interesowały 
dopiero w III akcie. Bo zwłaszcza 
na początku są zbył zgaszone w 
tonacji kolorystycznej i za smut­
ne jak na komedyjkę. W ogóle 
w owej „Damie" jakiś nadmiar 
przeciwieństw: kostiumy zdecy­
dowanie realistyczne, reżyseria 
chwilami parodysłyczna — zresz 
łę niekonsekwentna, muzyka na­
iwna, stereotypowa w harmo­
niach i rytmach. Cięgle za dużo 
gadania a za mało śpiewu. Dyry 
gował R. Jankowiak, który powi 
nien częściej przytłumiać forte 
orkiestry, zbyt jazgotliwie brzmię 
cej w małej salce Operetki,

Już konkludując: „Dama od 
Maxima" posiada zręczne libret­
to, słabszą muzykę, lecz całości 
spektaklu przede wszystkim bra 
kuje umiaru i elegancji. Nie na 
leży tracić nadziei, że po premie 
rowych szaleństwach następne 
przedstawienia jednak się dotrę, 
a rażące jaskrawimy ulegną na 
łuralnemu sfuszowamu. Dodam, że 
nmawiana operetka święci w na 
szych teatrach już z kolei siód­
ma, powojenną premierę, co mi 
mo wszystko powinno stanowić 
*dla niej jalkąś rekomendację., 
I jak słychać „Dama” znaj­
duje się już w przy gotowaniu sce 
ny operetkowej w Moskwie.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI 

względne, wyjaśnił Sąd Naj­
wyższy, to na lekarzu ciąży 
szczególny obowiązek poucze­
nia pacjenta, że zabieg może i 
normalnie powinien przynieść 
poprawę jego zdrowia, ale mo 
że także wywołać stany zapal 
ne i pogorszenie; Chodzi o tO; 
by pacjent z całą świadomo­
ścią poddał się operacji lub — 
nie chcąc ponosić ryzyka po­
gorszenia — z niej zrezygno­
wał.

Gdyby się okazało — stwier 
dza orzeczenie Sądu Najwyż­
szego — że pacjentka poddała 
się operacji, za którą nie prze 
mawiały wskazania bezwzględ 
ne, a lekarz nie pouczył jej o 
związanym z zabiegiem ryzy­
ku, to zasady współżycia spo­
łecznego. mogą przemawiać za 
uwzględnieniem jej roszczę-: 
nia odszkodowawczego.

Sąd Najwyższy przekazał 
więc sprawę Bronisławy B. do 
ponownego rozpoznania właś­
nie dla ustalenia, czy i w jaki 
sposób lekarze uprzedzili pa­
cjentkę o wszystkich możli­
wych konsekwencjach zabie­
gu.

JAN WOLSKI
(II CR 564/69 z 29. 12. 69 OSPiKA’ 

10/12).
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Legia — Atletico Siatkówka

Górnik Manchester City Yictoria Jarocin
prowadzi

Nasi hokeiści

ZAWIADAMIAMY P. T. KLIENTÓW

ŻE PDT PROWADZI
W Paryżu odbyło się losowanie ćwierćfinałowych rozgrywek o Pu­

char Europy. Mistrzowie Polski — piłkarze warszawskiej Legii zmie­
rzą się w ćwierćfinale Klubowego Pucharu Europy ze sławną druży­
na hiszpańska Atletico Madryt. Przeciwnikami Górnika Zabrze będą 
natomiast obrońcy Pucharu Zdobywców Pucharów — piłkarze Man­
chester City — z którymi Górnicy grali wiosną br. w finale.

A oto wyniki losowania: 
klubowy puchar europy 

Carl Zeiss Jena — Crvena Zvezda
Belgrad 

Ajax Amsterdam — Celtic Glasgow 
Everton — Panath Inaikos Ateny 
Atletico Madryt — Legia W-wa

PUCHAR 
ZDOBYWCÓW PUCHARÓW

Górnik Zabrze — Manchester City 
Pseindhoven — Vorwaerts Berlin 
FC Brugges — Chelsea 
Real Madryt — Cardiff City.

ATLETICO MADRYT
Atletico Madryt należy od wielu 

lat do czołowych klubów piłkar-

na mecz z Norwegią
Kolejnym etapem przygotowań 

polskich hokeistów do przyszło­
rocznych mistrzostw świata, będą 
dwa międzypaństwowe mecze z 
Norwegią, które rozegrane zosta­
ną w dniach 29 (w Stavanger) i 
30 bm. (w Oslo). Władze PZHL 
ustaliły skład naszej drużyny na 
te mecze, różniący się nieco od 
zespołu, który niedawno walczył z 
NRF o prawo startu w mistrzost­
wach świata gr. „A”. Oto skład poi 
skiej drużyny: Kosyl, Potz, Kop­
czyński (ŁKS), xMaryniok, Jani­
szewski, Kulawik, Szeja CNaprzód 
Janów), Czachowski, Karłowski 
(Pomorzanin). Szczeoanie<b Zięta­
ra. Tokarz. Chowaniec, Kącik. J. 
Słowakiewicz (Podhale), F. Góral 
czyk, R. Góralczyk, Obłój (Bail­
don), Kajzerek (Unia Oświęcim), 
J. Borowicz (Polonia Bydgoszcz) i 
Tkacz (GKS Katowice). Drużynie 
towarzyszyć beda trenerzy A. Je- 
gorow i J. Kurek.

'dalekopisem
2:0 DLA JUGOSŁAWII

Piłkarska reprezentacja Jugosła­
wii spotkała się w środę w Zagrze­
biu w międzypaństwowym towa­
rzyskim meczu z NRF. która jest 
jednym z orzeciwników Polski w 
eliminacjach mistrzostw Europy. 
Jugosławianie zwyciężyli 2:0 (0:0).

REMIS PIŁKARZY GWARDII

. Na stadionie warszawskiej Gwar 
dii przy ul. Racławickiej roze­
grano 18 bm. międzynarodowy 
mecz. nilkarski miedzw zesnołami 
Zalgiris (Wilno — Litewska SRR) 
i Gwardią. Po ciekawvm orzebie- 
Eu spotkanie zakończyło się remi­
sem 1:1 (0:0).

POLAK
WE WŁADZACH IYRU

Do Warszawy powrócił z Lon­
dynu sekretarz generalny Polskie 
go Związku Żeglarskiego — Wie­
sław Rogala, uczestniczący w za­
kończonych kilka dni tomu obra 
dach Międzynarodowej Unii Żeg­
larstwa Regatowego (JVRU). W
czasle tegorocznej sesli W. 
powołany został w skład 
komitetu IYRU.

Rogala 
stałego

eliminacje turnieju UEFA

PUNKTY USŁUGOWE

skich swego kraju i Europy. Jest 
7-krotnym mistrzem Hiszpanii 
(1940. 1941, 1950, 1951, 1958, 1966, 1970) 
i 3-krotnym zdobywcą pucharu 
Hiszpanii (1960, 1961, 1965). Najwięk 
szym sukcesem przeciwników war 
szawskiej Legii było zwycięstwo w 
rozgrywkach o Puchar Zdobyw­
ców Pucharów w 1962 roku. Atle­
tico stoczyło wówczas w finale 
dramatyczny pojedynek z włoską 
FC Fiorentiną. Pierwszy mecz w 
Glasgow zakończył się remisem 
t-L Drugi w Stuttgarcie — przy­
niósł zdecydowane zwycięstwo 
Atletico 3:0.

W tegorocznych rozgrywkach 
Klubowego Pucharu Europy Atle­
tico Madryt wyeliminowało w 
pierwszej rundzie Austrię Wiedeń, 
w drugiej natomiast mistrza 
Włoch US Cagliari (1:2, 3:0).

Atletico zajmuje obecnie drugie 
miejsce w I lidze hiszpańskiej, zdo 
bywając w 9 meczach 13 punktów. 
Do lidera tabeli FC Barcelony 
dzieli go tylko 1 pkt.

Aktualnym trenerem tego jed­
nego z najstarszych klubów euro­
pejskich (założony został w 1903 r.) 
jest D. Marcel Domingo Algara.

Piłkarze Atletico występują w 
niebieskich spodenkach oraz bia­
łych koszulkach w czerwone pasy.

Trzy tygodnie temu rozpoczęły 
się rozgrywki mistrzowskie siat­
karzy ligi międzywojewódzkiej. 
Startuje tam 8 zespołów. Rozgryw 
ki toczą się systemem mecz i re­
wanż w soboty i niedziele.

Ostatnia seria spotkań przynio­
sła dużą niespodziankę w postaci 
porażki przodownika tabeli Victo- 
rii Jarocin z poznańskim AZS-em. 
Pierwszy mecz wygrała Victoria 
3:2, zaś rewanż zakończył się zwy 
cięstwem AZS-u w tym samym sto 
sunku. Oba te mecze stały na nie­
złym poziomie, a siatkarze Victo- 
rii i AZS-u zademonstrowali kilka 
efektownych i skutecznych zagry­
wek. W pozostałych spotkaniach 
Stilon Gorzów pokonał Orlika Bu 
gaj 3:0 i 3:2, zaś Chrobry Głogów 
zwyciężył w sobotę Zagłębie Ko­
nin 3:2, a w niedzielę przegrał w 
tym samym stosunku.

A oto aktualna 
dzywojewódzkiej:

tabela ligi mię-

1. Victoria 6 5 17:10
2. Stilon 6 4 13:11
3. Gwardia 6 3 15:11
4. Stal 4 3 11:7
5. AZS 4 2 9:10
6. Zagłębie 6 2 _3:15
7. Chrobry 4 1 7:11 a
8. Orlik 4 0 2:12

is)

repasacji pończoch
napraw szewskich
poprawek krawieckich
napraw i napełniania długopisów

Usługi w zakresie napełniania długopisów świadczymy

również dla instytucji i zakładów pracy.

MANCHESTER CITY
Manchester City jest obrońcą 

Zdobywców Pucharów. Na wiosnę 
tego roku pokonał on w finało­
wym pojedynku w Wiedniu Gór­
nika Zabrze 2:1.

Piłkarze Manchester City są dwu 
krotnym zwycięzcą ligi angielskiej 
(1936—37, 1967—68), czterokrotnym
Zdobywcą Pucharu Anglii (1904, 
1934. 1956. 1969). W bieżącym roku 
zdobyli Puchar ligi angielskiej. W 
tegorocznej edycji Pucharu Zdo­
bywców Pucharów. Anglicy wyeli­
minowali w I rundzie Linfield 

i Belfast (1:0 1:2), a w II — zwycię­
żyli Honwed Budapeszt (2:0, 1:0).

Menażerem klubu jest Joe Mer- 
cer. trenerem zaś Malcolm Allison.

Manchester City zajmuje aktu­
alnie 6 miejsce w lidze angielskiej, 
mając w 16 meczach 20 pkt. (sto­
sunek bramek 21:14). Do lidera ta­
beli Leeds dzieli go 7 pkt. Piłkarze 
tej drużyny występują w jasnonie­
bieskich soodenkach i białych ko­
szulkach. Stadion klubu mieści 70 
tys. widzów, (ot)

Dlaczego nie będzie 
więcej go-kartów
Kilka miesięcy temu minął se­

zon go-kartowy. Do marca, nie zo­
baczymy nigdzie tych sympatycz 
nych wózków naoędzanych mały 
mi silniczkami. Niestety w przy­
szłym sezonie nie zobaczymy ich 
więcej niż w tym roku, mimo, iż 
po ostatnich zawodach kartingo- 
wych znacznie wzrosła liczba młó 
dych miłośników tego sportu.

W końcu nażdziernika ośrodek 
techniczny PZMot — otrzymał od 
aktualnego mistrza Polski w 
go-kartach — inż. Tadeusza Rych 
tera dokumentacje, „Folkarta", 
bardzo udanego snortowego wehi­
kułu o jakim marża tysiące mło­
dych ludzi o zacięciu technicznym.

Dziesiątki telefonów do Automo­
bilklubu warszawskiego nailepiej 
świadczą o zainteresowaniu tą 
sprawą.

Jak Doinformowano PAP — do­
kumentacja nowielona bndzie w lu 
tym albo i jeszcze późnie i. Którv 
z młodych uczniów techników lub 
nracowni i warsztatów zd.aży orzv 
gotować najazd do startów w se­
zonie? (ot)

J01M 597-21, w godz. od 9—13

KRAgOWEi

K7999

Pracownicy poszukiwani
Zjcdnoczenie Hodowli Drobiu w Poznaniu — zatrudni 
zaraz

2 PRACOWNIKÓW — MĘŻCZYZN z wyższym 
wykształceniem, na stanowiskach inspektorów — 
o specjalizacji zootechnika i ekonomika prod. 
zwierzęcej - ze stażem pracy 3—5-letnim.

Zgłoszenia należy kierować do Kadr Zjednoczenia 
Hodowli Drobiu w Poznaniu, plac Wolności 5, telefon

K8012

PONAD 500.000 ZŁ łub
SAMOCHÓD „SYRENA" 

oraz PREMIE PIENIĘŻNE 
W „KOZIOŁKACH” 

czekają na szczęśliwca.
. K8054

@ Nieruchomości

Piątek, godz. 18

Piłkarze Zalgiris Kowno 
na stadionie w Golęcinie

Piłkarze poznańskiej Olimpii kończą tegoroczny sezon spotkaniem 
towarzyskim z drużyną Żalgiris Kowno. Mecz rozpocznie się w pią­
tek 20 bm. o godz. 18.

W Liege rozegrano eliminacyjne 
snotkanie grupy I do oiłkarskiego 
turnieju UEFA, w którym Belgia 
pokonała Luksemburg 4:1. (t)

Ponieważ spotkanie Olimpia — 
Żalgiris rozegrane zostanie przy 
świetle elektrycznym, jest to do­
skonała okazja dla tych kibiców, 
którzy nie mogli uczestniczyć w 
sobotniej „premierze” oświetlenia 
stadionu golęcińskiego, do obe.jrze 
nia meczu piłkarskiego w lej nie-
codziennej scenerii.

Piątkowy pojedynek Olimpii z
Żalgirisem zapowiada się bardzo 
ciekawie. Goście, to zespół dobrze

wyszkolony technicznie, grający 
szybko i twardo. Grali oni już kil 
ka razy z Olimpia i na ogół wy­
chodzili z tych pojedynków jako 
zwycięzcy. Spodziewamy się rów­
nież dobrej postawy poznańskich 
piłkarzy, którzy grając bez psy­
chicznego obciążenia, towarzyszą­
cego zawsze walce o punkty, po­
winni zaprezentować sie z jak naj 
lepszej strony. Olimpia wystąpi 
w swoim najsilniejszym składzie.

Praca @ Nauka

Potrzebny murarz i ro­
botnik budowlany. Zgło­
szenia: ul. Sadowa 20 od 
godz. 15 (Winogrady).

429348

Palacz c. o. przyjmie pra 
ce jako dozorca z miesz­
kaniem. Oferty „Prasa”
Gtunwaldzka 19 dla 1756p
Przyjmę pracę umysłowa 
lub fizyczną — mężczyzna 
lat 22. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42364C

Murarzy i robotników so­
lidnych przyjmę. Dobre 
wynagrodzenie. Zgłosze­
nia: Poznań, tel. 559-00. 

42890gpr.

Maszynistka biurowa, po 
szukuje zaraz pracy. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 42315g.

Tańców uczę. Poznań 
Mickiewicza 27 m. 7 a. 

42572g

Rusycysta, polonistka nau 
czają. Telefon 599-64 (po
południu). 42255 r

LOTERII
PIENIEłNEI

K7568

Sprzedaż ® Lokale
Kożuch i futro (barany' 
sprzedam. Tel. 409-17, po
16-tej. 43218g

Magnetofon „Tonette” — 
sprzedam. Nad Wierzba­
mi em 1 m. 2, od 16. 42965g
Sprzedam Jawę 250 —
5.500 zł, telewizor kupię. 
Leon Torbiarczyk, Po­
znań, ul. Krauthofera 14
(działki). 42242g
Sprzedam tanio 2 fotele, 
kanapę klubową, 6 krze­
seł, serwantkę do dużego 
mieszkania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42244g.
Sprzedam Junkers na gaz 
płynny. Poznań, Klasztor
na 7 m. 15. 42406g

9 Samochody
Samochód ' Renault R-16 
Grand Lux sprzedam. Tel.
503-85 Poznań. 42741g
Sprzedam Wartburga no­
wego premia PKO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43187g.
Kupię Zastawę prod. 1967 
r. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42134g.

Kupię domek wyłączony, 
wolny, Poznaniu lub Pile. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42356g.

Kupię parcelę budowlana 
o pow. 2.000 m* przy do­
godnej komunikacji miej 
skiej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42289g.

Sprzedam działkę budów 
laną w Boszkowie. Po­
znań, tel. 458-10. 42369g

Sprzedani działkę 1.800 m1 
Stęszew przy jeziorze Lip 
no. Linka, Stęszew, Chro
brego 35.

Kóżfte
42490g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne. welony, 
nakrycia do chrztu, ubra-
nia. Długa 9. 40573g
Wj-pożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

42293g

Mieszkanie M-3 spółdziel 
cze, Rataje, zamienię na 
równorzędne Łazarz lub 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42296g.

Student V roku poszuku­
je pokoju. Najchętniej 
Jeżyce, Łazarz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42863g.
Zamienię mieszkanie M-4 
spółdzielcze, wysoki par-
ter, telefon, 
w nowym 1 
najchętniej 
szenia, tel. 
dżinie 16.

, na większe 
budownictwie.
Rataje. Zgło- 
469-77, po go- 

42260g
Zamienię pokój 17 m’, ku 
chnia, łazienka, c. o., wy 
soki parter, Grunwald, na 
2 pokoje, c. o. lub stare 
budownictwo. Oferty ,.Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42325g.
W Rawiczu na Poznań za 
mienię mieszkanie kwate 
runkowe w nowym blo­
ku. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 42348g.

Kupię domek 1-rodzinny 
w Śremie, do 120 tys. zł. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42435g.

Do budowy szklarni po­
lecam kolanka, c. o. Dą­
browskiego 94 a, warsztat
w podwórzu. 42441g

Kupię dom 1-rodzinny 
(lub w surowym stanie do 
wykończenia) w Poznaniu. 
Oferty „Prasą”! Grun­
waldzka 19 dla 4i45Óg.

@ Matrymonialne

Kupię pół domu albo mie 
szkanie wyłączone do 
180 tys. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 42482g.

Panu pracującemu współ 
ny pokój wynajmę. Tur-
niowa 29. 42314g

Kulturalna, dobrej pre­
zencji posiada dwie par­
cele k. Warszawy, pozna 
starszego pana wolnego 
zawodu z własnym miesz 
kanicm. Cel matrymnnial 
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka i9 dla 1758p.

Dnia 15 listopada 1970 r. zmarł długoletni, pra­
cownik naszego przedsiębiorstwa

ZYGMUNT ZAKRZEWSKI
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i szlachet­

nego kolegę oraz cenionego i zasłużonego pra­
cownika.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego

Poznań, ul. Ratajczaka 46
M8067

Dnia 16 listopada 1970 r. zmarł nagle nasz dłu­
goletni pracownik, założyciel i członek Spół­
dzielni

’ KAZIMIERZ LANDZIANOWSKI

Dnia 15. XI. 1970 r. zmarł artysta - rzeźbiarz

EDWARD RYSZARD HAUPT
odznaczony Krzyżem Walecznych. Krzyżem Po­
lonia Restituta, Krzvżem Nienodleglości, Krzy­
żem Kawalerskim Korony Belgijskiej, Złota 
Honorowa Odznaka Miasta Poznania.

W Zmarłym środowisko plastyczne straciło 
wybitnego artystę, szczególnie zasłużonego dla 
regionu Wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie sie 19. XI. 1970 r. (czwartek) 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

Zarzad Okręgu
Związku Polskich Artystów Plastyków 

w Poznaniu

tW dniu 17 listopada 1979 r. zmarła namasz­
czona Olejami św„ nasza najdroższa, nigdy

niezapomniana siostra, 
zynka, śp.

szwagierka, ciocia i ku-

431358

ZOFIA SZMYT
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokiej żałobie pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Czarnkowska 32. 43226g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
18 listopada 1970 r. zmarła po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja najdroższa żona, przeżywszy lat 47

KAZIMIERA GRUBBA
z domu WIELOCH

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

W Zmarłym straciliśmy wzorowego pracow­
nika i cenionego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, Zarząd i POP

Spółdzielni Pracy „Prefabrykat" w Poznaniu
Mnn’4

Poznań, ul. Orzechowa 28 m. 8.
mąt i rodzina

tW dniu 17 listopada 1970 r. zmarł. opatrzony
Sakramentami św., nasz drogi ojciec, teść, 

dziadek, pradziadek, brat i szwagier, przeżyw­
szy lat 84, śp.

FRANCISZEK JANKOWIAK

W dniu 
pracownik

16 listopada 1970 r. zmarł długoletni 
naszych zakładów

tDnia 17 listopada 1970 r. zmarł w wieku lat
68, opatrzony Sakramentami św., mój naj­

droższy i najtroskliwszy mąż, nasz nade wszyst­
ko ukochany i najlepszy tatuś, teść, dziadunio

MICHAŁ SOBKOWIAK

43162g Pogrzeb odbędzie się w

ALFONS KÓZKA
Pogrzeb odbędzie się w Kościanie, dnia 19 lis­

topada 1970 roku.
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 

Zmarłego składają:
Dyrekcja — Rada Zakładowa — pracownicy 

Poznańskich Zakładów Nawozów Fosforowych 
w Luboniu

Kros-

+ Dnia 18 listopada 1970 r. zmarł po długiej 
. chorobie, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 60

STEFAN OLEKSIAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 

0 godz. u na cmentarzu junikowskim,
0 czym zawiadamiają

rodzina Miklasów > znajomi 
.. 432099

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
17 listopada 1970 r. zmarła nasza najukochań­

sza, nigdy niezapomniana żona, matka, teścio­
wa

o godz. 14.15 
W smutku

Poznań, ul.

na cmentarzu 
pogrążona

Dąbrowskiego

pi .tek, dnia 20 bm. 
junikowskim.

62. 43141g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
c godz. 9.50 na Junikowie.

Niepocieszeni w bolesnej stracie
żona, synowie, synowe, wnuki

Dąbrowskiego 88/28.

tDnia 17 listopada 
grona, śp.

LUDWIK 
długoletni, zasłużony 
Spółdzielni.

43142g

1970 r. odszedł z naszego

MATYSIAK
i aktywny członek naszej

Pamięć o Nim pozostanie długo wśród nas.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają
Rada — Zarząd — pracownicy 

Rzemieślniczej Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu Metalowców w Poznaniu 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 lis­
topada 1970 r. o godz. 10.25 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

431298

WANDA GASZCZYNSKA
z domu MICHALAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 15 na nowy cmentarz w Kościanie.

W smutku pogrążeni
mąż, córka, zięć i rodzina

tDnia 16 listopada 1970 roku zakończyła swój 
pracowity i bogobojny żywot, opatrzona

Sakramentami św., przeżywszy lat 82, śp.

JOANNA SWIERKOWSKA

Kościan. ul. Wiosny Ludów 14. 43157g

tz wielkim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 listopada 1970 r. zmarł, przeżywszy lat 82, 

śp.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby i msza 
św. w kaplicy św. Wawrzyńca w Ocieszynie, 
w czwartek o godz. 10. Pogrzeb na cmentarzu 
w Objezierzu o godz. 12.

W imieniu rodziny i syna misjonarza — 
ks. Cz. Swierkowskiego z Afryki Zach.

Ks. Proboszcz z Maniewa

LUDWIK MATYSIAK
mistrz ślusarski, długoletni, honorowy członek 
Cechu Ślusarzy, odznaczony Złota i Srebrną 
Odznaką Związku Izb Rzemieślniczych.

Cześć Jego pamięci!
Cech Ślusarzy i Rzemiosł Pokrewnych 

w Poznaniu
K8063

REDAGUJE KOLEGIUM: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika ! 
Wiesław Porzycki (zastępca redaktora naczelnego) Mieczysław Skanski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny) ••*- ^ «** ” j \ - - - r- ... , . . _ . • . , - mu', i, i om 1 i liii Ildt/.CI II V f "
• Telefony: 611-21 łączv wszystkie działy. Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji: 648-85 ___________ntzi w dnHo Q—1R HrynnęH 7 nTrtplnilromi ■ 10 z,™ no 5 _ __ —— J .  Sekretariat" 657-76 w godz. 9—16. Dział łączności z czytelnikami: 657-18 Dział miejski- 659-39 Redakcja nocna: 430-73* i 453-31 • 

- RSW ,Pra«a".. • Biuro Ogłoszeń: Poznań. Grunwaldzka 19, tel. 452-89 i 611-21. •
p ■ * "namowy aruK ogłoszeń reaam js nie odpowiada • Prenumera t wpłaty na kwartał, pół roku i rok przyjmują placówki Poczty 1 „Ruchu”. •

Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-5 Ś

Za tr Drunwaidzka 19 e Wydawca- Poznańskie Wydawnictwo Prasowe 
• A terminowy druk ogłoszeń redakcja

tDnia 18 listopada 1970 r. rozstał się z nami, 
opatrzony Sakramentami św„ mój najlep­

szy i najtroskliwszy mąż, ukochany tatuś, brat, 
szwagier i wujek, śp.

WŁADYSŁAW DRZEWUCKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 listopada 1970 r.

o godz. 9.40 z 
W głębokm

Poznań. Boh.

kaplicy cmentarnej na 
smutku pogrążone

żona, córka i 
Westerplatte 19.

Junikowie.

rodzina
43213g

A GŁOS WIELKOPOLSKI *
Nr 275 (8319) 19 XI 1*70



LISTOPAD
19

Elżbiety

Czwcrtek Słońce: 7.03—15.33

TEATRV
POLSKI — g. 19 „Igraszki trafu 

i miłości” (przedst. zamkn.); NO­
WY — g. 19 „Pierścień wielkiej da 
my”; OPERA — g. 19 Gruziński 
Zespół Rewiowy „Rero”; OPE­
RETKA — g. 19 „Dama od Maxi- 
ma”; MARCINEK — próby.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30 „Twardzi ludzie” 
(franc. 16 1.), g. 15 i 20 „Paryż nie 
istnieje” (Iranc. 16 1.), g. 17.30 
„Zdobycz” (franc. 18 1.); APOLLO 
— remont; BAŁTYK — g. 9.30, 13, 
16.30, 20 „Spartakus” (USA 16 ij; 
CZTERNASTKA — g. 10.30, 13, 
15.30 „Pieski świat” (włoski 16 1.), 
g. 18, 20 „Panna z dziećmi” (cze­
ski 16 1.); GONG — g. 10, 12, 16 
„Milczące ślady” ,'pol. 14 1.). g. 18, 
20.15' „Skręty wiernych żon” (wło­
ski 18 1.); GRUNWALD — g. 16 
„Pan Wołodyjowski” (poi. 14 1.), g. 
19.30 „Porwany za młodu” (NRD 
14 1.); GWIAZDA — g. 10.30, 13, 
15.30, 18 „Powrót rewolwerowca” 
(USA 14 1.), g. 20 „Dwie mamy 
dwóch ojców” (jug. 18 1), KOS­
MOS g. 17, 19.30 „Krajobraz po 
bitwie” (poi. 17 1.); MALTA — g. 
15.45, 18, 20 „Człowiek z Hongkon­
gu” (franc. 14 1.); MINIATURKA 
— g. 15.30, 17.30 „Winnetou” cz. I 
(jug. 11 1.), g. 19.30 „Gringo” (wło­
ski 16 1.): OLIMPIA — g. 10, 12.30, 
15, 20 „Mózg” (franc.-włoski 14 1.); 
OSIEDLE — nieczynne; PANCER- 
NIAK — g. 17.30. 20 „Noc genera­
łów” (ang. 16 1.): PAŁACOWE — 
g. 12.30, 15, 17.30, 20 „Noc” (włoski 
18 J.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10. 12.30, 15:30, 18, 
20.15 „Brzezina” (poi. 18 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 17, 
19.30 „Gang Olsena” (duński 16 1.); 
SCALA — g. 15.30, 18. 28.30 „Bitwa 
o Anglię” (ang. 14 1.): TĘCZA — 
nieczynne; WARTA — g. 10, 12.30 
„Most” (jug. 14 1.). g. 15, 17.30, 20 
„Czterv damy i as” (franc. 18 1.); 
WCZASOWICZ 'Puszczykowo) — 
g. 16, 19 „Gwiazdy Egeru” cz. I i 
II (weg. 14 1.): WILDA — g. 10, 
12.30. 15, 17.30, 20 „Człowiek w 
pięknym krawacie” (franc. 16 1.); 
WŁÓKNIARZ (Stęszew) — nieczyn 
ne: WRZOS (Luboń) — g. 18 „Nad 
jeziorem” cz. I i II (radź. 14 1.); 
WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15
„Nie drażnić cioci Leontyny” 
(franc. 16 M: FOT^PT ASTIKON — 
g. 12—20 „Japonia” cz. II,

OY1URY
Interna, chirurgia ocólna. okuli­

styka. neurologia — Szpital Miej­
ski im. Strusia, ul. Walki Młodych 
7, tel. 511-11.

Laryngologia — Szpital Klinicz­
ny im. Święcickiego, ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 87-12-31.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna, ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne, 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu, tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103), 
tel. 566-66). Podstacje w Luboniu, 
tel. 09; w Swarzędzu, tel. 299 — 
czynne całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20) g. 18—7, niedz. i świę­
ta — cała dobę; stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) — czynne od 
18—7 w niedziele i święta cała do­
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — całą dobę: chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 16, 
623-55 — całą dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23, niedz. i święta g. 13— 
23: Grunwald (Kasprzaka 16, tel. 
664-26); Jeżyce (Mickiewicza 31, 
tel. 420-37); Stare Miasto (Garba- 
ry 61. tel. 543-95); Nowe Miasto 
(kórnicka 8. tel. 718-82); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149, tel. 318-56). 
Zgłaszanie wizyt w stacji PR, tel. 
666-66.

Telefon Zaufania nr 586-87 
(dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog) czynny cala dobę. Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
spraw rodzinnych, alkoholizmu 
oraz chorób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18. dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
Główna 63, Ziębicka 16 (dyżur noc 
ny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 57-24-14, 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

RADIO

CZWARTEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m: 8.05 Public, między­
narodowa; 8.10 Mozaika muzycz­
na; 5.45 Bezpieczeństwo na jezdni 
zależy od nas samych: 8.55 PKO 
informuje: 9 Dla kl. in—IV (jęz. 
polski) „Wolne popołudnie” słuch.; 
9.25 Suitv polskich kompozytorów; 
18.05 „Dziadek” ode. 38; 10.25 Mel. 
„Z kraju róż” — rewia bułg. ork. 
i zesp. rozrywk. z udz. solistów; 
18.50 Cykl: ..Boczne sprzężenie” — 
„Skazani na komputery” — roz­
mowa A. Em pach era i J. Mosto­
wicz: 11 Dla kl. VIII (fizyka) „W 
ognisku lustra” — słuch.; 11.20 De 
dykujemy TI zmianie: 11.50 Porad­
nia Rodzinna: 12.25 Więcej, lepiej, 
taniej; 13 Z życia ZSRR: 13.20 Na 
swojska nutę; 13.40 Rytmy i me­
lodie dla wszystkich: 14 „Nie prze 
milczeć, nie zapomnieć — mówi 
H. Ładosz: 14.10 Utwory fortepia­
nowe — z narrań J. Kudubiskiego: 
14.30 Z estrad i scen operowych 
naszych sąsiadów: 15.05 Godzina 
dla dziewcząt- i chłopców: 16.05 
Zaczęło się na Śląsku; 16.30 Po-

Przed nadejściem zimy

Środki chemiczne 

tylko na niektórych jezdniach
Podobnie jak w latach ubiegłych, również w okresie je­

sieni br. trwają przygotowania do nadchodzącej zimy. Odpo 
wiedzialny za przygotowanie dostatecznej liczby sprzętu ma­
teriałów i łudzi jest Komitet orządku i Czystości działają­
cy przy Prezydium RN Poznania.
Główny ciężar walki ze 

skutkami zimy ponosi Miej­
skie Przedsiębiorstwo Oczysz­
czania. Do zadań tego przed­
siębiorstwa należy utrzymanie 
w stanie nadającym się do ru 
chu 240 kilometrów najważ­
niejszych szlaków komunika­
cyjnych. Są to przede wszyst­
kim trasy wylotowe z Pozna­
nia (do granic miasta), autobu 
sowę oraz niektóre inne ulice 
o dużym natężeniu ruchu. Po 
zostałymi opiekować się będą 
poszczególne jednostki dzielni­
cowych rad narodowych oraz 
dozorcy. Ci ostatni zobowiąza­
ni są do utrzymywania porząd 
ku na chodnikach i połowie 
jezdni przed swoją posesją.

MPO na okres zimy przygo­
towało 25 sypiarek i 26 pługów 
odśnieżnych zamontowanych 
na samochodach Skoda. Posia 
da również dwa pługi wirniko 
we, które są bardzo pomocne 
przy usuwaniu większych zasp 
śniegu. Ponadto zawarto umo­
wę z innymi przedsiębiorstwa­
mi, głównie budowlanymi, któ 
re w razie groźnej sytuacji od 
dadzą ciężki sprzęt do dyspo­
zycji jednostek koordynują­
cych akcję zimową, a więc 
MPO i Zarządu Dróg, Mostów 
i Zieleni. Chodzj tutaj o 15 sa­
mochodów ciężarowych. 60 
wywrotek oraz 42 ciężkie ciąg 
niki-spychacze gąsienicowe.

Kiedy po zakończeniu ubie­
głej zimy rozpoczęła się oży­
wiona dyskusja na temat: uży 
wać czy nie używać do posypy 
wania ulic środków chemicz­
nych. dyskutanci podzielili się 
na dwa obozy. Jedni wskazy­
wali na fatalne skutki jakie 
wywołały te środki w drzewo­
stanie miast i osiedli; drudzy 
natomiast na poprawę warun­
ków jazdy i podniesienie bez­
pieczeństwa w ruchu drogo­
wym dzięki posypywaniu jezzi 
ni chlorkiem sodu. Komitet 
Porządku i Czystości postano­
wił podczas tegorocznej zimy 
nie eliminować całkowicie 
środków chemicznych z walki 
ze skutkami zimy, lecz jedno­
cześnie ograniczył ich stoso­
wanie. Solą można będzie posy 
pywać tylko te jezdnie na któ-

INFORMUJEMY
Punkt informacyjny dla kandy­

datów na wyższe studia uniwersy 
teckie rozpoczyna swoja działal­
ność 19 bm. Czynny bedzie w każ­
dą środę i czwartek w godz. 15—17 
w Radzie Uczelnianej ZSP, ul. 
Zwierzyniecka 7, pokój A-12, tel. 
420-51 W'. 202.

Filia nr 5 MBP przy lii. Dzier­
żyńskiego 94 zaprasza dzisiai o 
Kodz. 18.30 na spotkanie z Haliną 
Krzywdzianka. dziennikarką wy­
dawnictwa „Iskry”.

I Oddział Miejski Zjednoczonego 
Związku Emerytów. Rencistów i 
inwalidów organizuje dzisiaj o 
godz. 17 w sali Domu Drukarza 
przy ul. Inżynierskiej 10 zebranie 
członków połączone z koncertem.

południe z młodością; 18.50 Mu­
zyka i Aktualności; 19.15 Z księ­
garskiej lady; 19.30 Kwadrans mu 
zyczny K. Stromengera; 19.45 Pol 
ska muzyka jazzowa: 20.25 Rytmy 

rych nie ma dużych skupisk 
drzew i krzaków. Ponadto wy 
dano zarządzenie zabraniające 
używania soli do posypywania 
chodników, alejek w parkach 
i bocznych ulic. Tutaj stoso­
wać należy piasek, którego 
poszczególne dzielnice powin­
ny przygotować odpowiedni za 
pas i jednocześnie poinformo­
wać wszystkich dozorców oraz 
administratorów o miejscach 
jego składowania. Ponadto do­
zorcy powinni pamiętać, że je 
żeli jezdnię przed ich posesją 
posypano solą, to nie wolno jej 
zgarniać pod drzewa i krzaki. 
W sumie w ciągu całej zimy 
nie powinno być zużyte wię­
cej środków chemicznych niż 
2 kg na jeden metr kwadra­
towy i tylko na niektórych jez 
dniach.

Chcięlibyśmy zwrócić uwa­
gę dozorcom i administracji za 
kładów pracy oraz instytucji 
na konieczność oczyszczenia 
studzienek, kanałów ścieko­
wych i świetlików oraz usunię 
cie liści, gałęzi i innych pozo­
stałości jesiennych, (s)

l^cnccntracja prac 
przy ul, Traugutta 
Mimo zbliżającej się zimy nie 
ustają roboty przy budowie 
Trasy Hetmańskiej. Pracowni­
cy „Hydrobudowy 9" konty­
nuują rozpoczętą na ulicy 
Saperskiej instalację kolekto, 

ra deszczowego.
Jak zapewniono w Zarządzie 
Dróg, Mostów i Zieleni prace 
przebiegają zgodnie z harmo 
nogramem i nie nastręczają 
żadnych nieprzewidzianych 

trudności.
Na zdjęciu: na wysokości ul. 
Traugutta przez Dzierżyńskie
go przeprowadza się kanali­
zację i szereg innych prac, 

(map)
Fot. — K. Przychodzki

9 „Worek Judaszów” — ode. 24; 9.10 
Interpretacje z pierwszej ręki — 
Heitor Villa Lobos: V Koncert 
fortep. C-dur; 9.30 Nasz rok 70-ty;
9.45 Tematy z wariacjami: 10.15 Ma 
damę Irena — rep.; 10.35 Wszyst 
ko dla pań; 12.25 Konc. muz. uni­
wersalnej; 13 Na wrocławskiej 
antenie; 15 Zwierzęta i ludzie — 
gawęda: 15.10 Z nieznanych na­
grań ery swingu; 15.35 O tym co 
daleko — rep.; 15.50 Słowackie no 
wości piosenkarskie: 16.15 Nasz 
rok 70-ty; 16.30 Taki był jazz;
16.45 Taki jest jazz; 17.05 Quodli- 
bet — czyli co kto lubi: 17.30 „Jasz 
czur” — ode. 1 pow. H. Bałzaca; 
17.40 Aktualności polskiej piosen­
ki; 18 Nieznane o znanych — pani 
Walewska; 18.35 Blues wczoraj i 
dziś; 19 Naokoło świata — A. Fied­
ler: „Wyspa kochających lemu­
rów”; 19.15 Wariacje L. van Seet- 
hovena: 15 wariacja Es-dur op. 15; 
na temat „Eroici”; 19.45 Polity­
ka dla wszystkich: 20 Pod szafiro 
wa igła; 20.25 Coś w tym jest — 
rozmowa o filmach: 20.40 Gdzie 
jest przebój?; 21.05 Tylko po hisz 
pańsku; 21.20 Tvmon Niesiołowski 
— rep.; 21.40 Perkusja na pierw­
szy plan: 21.58 Opera K. M. We­
bera: „Wolnv strzelec”: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Ma 
ria Koterbska; 22.15 Powieść w 
wyd. dźw.: „Wiejski Sherlock 
Holmes” — ode. 10; 22.45 Dcdyku 
ieniv solenizantem: 23 Swoje ulu 
bione wiersze recvtuje Jan świ­
derski: 23.05 Muzyka z antypo­
dów: 23.50 Kołysanki wuja Sat- 
chmo: 24 Wiadomości Radia ONZ.

WIADOMOŚĆ!: 5. 6.30. 7.30. 8.30, 
10.’0. 12.05. 15. 17. 18.30, 22.

TELEWIZJA
CZWARTEK- 8.15—8.45 — Mate­

matyka w szkole „Izomerie w 
przestrzeni trójwymiarowej” cz. I; 
9—9.30 — Historia kl. V „Aleksan­
der Wielki”; 9.55—10.25 — Język 
nolski — W. Katajew „Samotny 
biały żagiel”; 18.55—11.25 —

Przed terminem 
wykonali plan

Na pięć miesięcy przed ter­
minem załoga Poznańskiej 
Centrali Materiałów Budowla 
nych zameldowała o wykona­
niu zadań tej 5-latki. Do koń­
ca roku centrala wyproduku­
je dodatkowo materiały bu­
dowlane wartości około 600 mi 
lionów zł. Czyn produkcyjny 
zbiegł się z 25-letnim powsta­
niem centrali.

Z tej okazji odbyło się spot 
kanie pracowników, na któ­
rym m. in. prezes ZO ZBoWiD 
— Henryk Mazur, wręczył za 
łodze dyplom i odznakę zespo­
łowego opiekuna Miejsc Pa­
mięci Narodowej. Odznaki in­
dywidualne otrzymali: Zenon 
Nowak i Stanisław Ratajczak. 
Ponadto załogom oddziałów w 
Lesznie, Gnieźnie i Poznaniu, 
przyznano dyplomy za zdoby­
cie trzech I miejsc we współ­
zawodnictwie w pierwszym 
półroczu tego roku. (map)

Kurs instruktorów 
modelarstwa lotniczego

Aeroklub Poznański organizuje 
od 21 do 31 grudnia br. kurs in­
struktorów modelarstwa lotnicze­
go III klasy. Absolwenci otrzyma­
ją uprawnienia do prowadzenia za 
jęć w dziedzinie modelarstwa lot­
niczego w kołach lotniczych przy 
szkołach, drużynach ZHP, klubach 
osiedlowych itp.

Kursy, dla tych którzy ukończy­
li 18 lat życia, odbywać się będą 
w soboty i niedziele.

Zgłoszenia przyjmuje od godz. 
17 do 19 Ośrodek przy ul. iMarce- 
lińskiej 21. (na) 

Gruziński zespół wystąpi w Poznaniu
W Poznaniu wystąpi gruziń­

ski zespół rewiowy „Rero”. 
Powstał on w 1957 r. Od tego 
czasu występował we wszyst­
kich większych miastach 
Związku Radzieckiego. Odbył 
także kilka tournee zagranicz­
nych. m. in. do Czechosłowa­
cji, Francji i NRD.

Podstawę programu stano­
wią utw’ory gruzińskie — tak 
folklorystyczne, jak i współ­
czesne estradowe. Kierowni­
kiem artystycznym od począt­
ku istnienia zespołu jest Kon­
stanty Pięwzner, kompozytor i 
dyrygent, zasłużony działacz I 
sztuki. Jest on także autorem

polski kl. I—IV lic. „Satyra i żart 
w poezji”; 12.45 — Mechanizacja 
Rolnictwa — „Układ hydrauliczny 
w ciągnikach rolniczych” cz. I; 
13.15 — Film krótkometr.; 13.30—14 
— Mechanizacja Rolnictwa — 
„Układ hydrauliczny w ciągnikach 
rolniczych” cz. II; 15.20 — Poli­
technika TV Chemia I rok „Prze­
miana chemiczna”; 16.30 — Dzień 
nik; 16.40 — Ekran z Bratkiem — 
dla młodych widzów oraz liłm z 
serii „Przygody sir Lancelota”; 
17.40 — Zrób to sam — dla mło­
dych widzów; 17.55 — „Ryby i 
przetwórstwo”; 18.25 — „Show na 
parę” — II program z cyklu „Ni­
by show”. Scenariusz — K. Ma­
terna i M. Pacuła; 18.55 — Przypo 
minamy radzimy; 19 — Kronika 
Tygodnia: 19.15 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.05 — „Śmierć kancle­
rza Dollfussa” fab. film NRF; 31.30 
— „Wśród pamiętników” — felie­
ton literacki; 21.45 — Dziennik; 22 
— Przegląd muzyczny; 22.35—23.40 
— Politechnika TV (powt.).

PIĄTEK: 9.55—10.25 — Zajęcia 
techniczne kl. VIII — „Drobne na­
prawy w domu”; 10.55 — Wycho­
wanie obywatelskie kl. VII — „Z 
ankieta w fabryce”; 11.25 — „Do­
bre obyczaje” — film z serii 
„Szczęście małżeńskie”; 11.50—13.15 
— „Śmierć kanclerza Dollfussa” — 
fąbularno-dokument. film prod, 
NRF; 15.20 — Politechnika TV — 
Matematyka I rok „Właściwości 
funkcji” — cz. I i II; 16.30 — Dzień 
nik; 16.40 — Dla dzieci „Pan Pół­
ka i spółka” — „Wynalazca” — 
film TVP z serii „Dzieci z naszej 
szkoły”: 17.35 — Nie tylko dla 
pań; 18 — Wszechnica TV z cyklu: 
„Nasi uczeni”: 18.30 — Kraj — ty­
godnik społeczno-polityczny: 19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 19.55 — 
„Dobre obyczaje” — film z serii 
„Szczęście małżeńskie”; 20.20 — 
Słownik wyrazów swojskich; 20.45 
— Koncert galowy — UNICEF — 
Transmisja z Lozanny, Udział bio 
ra artyści zagraniczni. — Koncert 
prowadzi Charlie Chaplin — (Lo- 
zanna); w przerwie ok. 22 — Dzień 
nik.

Krajowe sympozjum spółdzielczości pracy

Poszukiwania atrakcyjnych form 
wypoczynku dzieci

Spółdzielczość pracy obok swojej podstawowej działalno­
ści gospodarczej prowadzi również prace społeczno-wycho­
wawczą. Od 16 lat istotne miejsce zajmuje sprawa organiza­
cji wczasów dla dzieci i młodzieży. W 1955 r. spółdzielczość w 
kraju dysponowała 102 placówkami wczasów dla dzieci i 
młodzieży. Od tego czasu liczba placówek zwiększyła się pra­
wie trzykrotnie.
Szukanie coraz to nowych i 

bardziej atrakcyjnych form or­
ganizowania wypoczynku dzie­
ci na koloniach, stało się ostat­
nio naczelnym zadaniem ko­
mórek socjalnych spółdzielni 
pracy. Jak dotąd, wywiązują 
się z tych zadań najlepiej spo­
śród wszystkich organizatorów 
kolonii. Świadczy o tym zaję­
cie przez spółdzielczość pierw­
szego miejsca we współzawod 
nictwie, zorganizowanym przez 
katowicką „Trybunę Robotni­
czą”. W celu jeszcze większe­
go doskonalenia form organi­
zacji letniego wypoczynku dzie 
ci Centralny Związek Spół­
dzielczości Pracy ogłosił w u- 
biegłym roku współzawodnic­
two międzyzwiązkowe. Dzięki 
temu zwiększyła się o 4 109 
liczba dzieci korzystających z 
tego typu wczasów. Ponadto 
300 sierot więcej niż w latach 
ubiegłych, spędzało wakacje w 
ośrodkach kolonijnych spół­
dzielczości pracy. Wzrosła rów 
nież o około 20 liczba nowych 
baz obozowych i placówek ko­
lonijnych. Zorganizowano do­
datkowo dwie kolonie zdrowot 

kilku operetek, komponuje 
muzykę do filmów i spektakli 
teatralnych.

Występy „Rero” w Poznaniu 
zorganizowała Estrada. Odbę­
dą się one w sali Opery — 19 i 
20 bm. o godz. 19, 21 bm. — 
godz. 15 i 22 bm. 11 i 15. (na)

Prawie 111 min. zł
na budowę szkół

Mieszkańcy Wielkopolski za 
deklarowali w tym roku 135 
min zł na budowę szkół i Inter 
natów. Do końca października 
przekazano na ten cel blisko 
111 min zł. Świadczenia roczne 
zrealizowano zatem w 82,2 
proc.

Na wyróżnienie zasługują 
mieszkańcy powiatów ostrze- 
szowskiego, średzkiego i nowo- 
tomy skiego, którzy znacznie 
przekroczyli roczne zadania.

------------ (a)
MO poszukuje poszkodowanej

Kobieta, która 1. 1^. br. około 
godziny 0.10 została uderzona w 
twarz przez dwóch młodych męż­
czyzn (w stanie nietrzeźwym) w 
Poznaniu przy ul. Świerczewskie­
go, narożnik Polnej — proszona 
jest o osobiste zgłoszenie się w 
Komendzie Dzielnicowej MO Je­
życe przy ul. Kochanowskiego 16, 
pokój nr 8. (na)

Roman St. — Wszystkie niepra­
widłowości w wydawaniu kwot na 
eksploatację lub remont budynku 
winien Pan zgłosić w komitecie 
blokowym, który fakty podane 
przez Pana sprawdzi i wyciągnie 
odpowiednie wnioski (Dz. U. Nr 
35. poz. 226). (2255)

Zuzanna K. — Olejek do wło­
sowe to po prostu płynna brylanty 
na, która natłuszcza suche włosy, 
nadaje im połysk i ułatwia ucze­
sanie. Można go stosować tylko 
przy bardzo suchych włosach i to 
od czasu do czasu. (2591) /

Prztyczek

Czego się wstydzić ■
Przy zieleniaku przy ul. | 

27 Grudnia, od strony 
ul. Ratajczaka, stoi budka, 
w której podczas Między­
narodowych Targów Po­
znańskich mieścił się punkt i 
informacyjny. Dziś jest to 
obskurna ruderka. Wystar­
czy rozejrzeć się po Pozna­
niu, a (niestety) takich za­
wstydzających nas miejsc 1 
znajdziemy więcej; choćby 
śmietnik pod parkanem 1 
przy ul. Czerwonej Armii 
przed ul. Garncarską.

i melodie znad Loary i Sekwany; 
20.47 Kronika sportowa: 21 W imię 
niu prawa, w służbie spofeczeft- 
stwa; 21.30 Listy z teatrów; 22 Z 
cyklu: „Sonaty skrzypcowe Beet- 
hovena” — I scnata D-dur: 22.22 
Cocktail taneczny; 23.10 Przeglą­
dy i poglądy: 23.20 10 minut z pia 
nista Andrć Pervino’em; 23.30 Re­
wia piosenek; 8.18 Program nocny 
z Poznania.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 18, 
12.05, 15. 16. 18. 20, 23. 24, 1; 2. ?..55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8.85 Muzyczny tydzień 
Poznania omówi dr J. Młodziejow 
ski; 8.35 Reportaż pt.: „Wielka 
gra”; 9 Muzyka sceniczna; 9.35 
Kronika kuUuralna; 9.50 Koncert 
rozrywkowy! 10.25 „Dzień dzisiej 
szy” — „Moje pierwsze kroki w 
gospodarstwie” — fragm. pamięt­
nika J. Krajewskiej; 18.45 Z mu 
zyki dawnej i nowej: 13 Czas do 
brych gospodarzy: 13.20 Muzyka 
ludowa różnych narodów; 13.10 
„Zaufanie” — fragment pow. A. 
Seghers: 14.05 Od solisty do or­
kiestry; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Koncert muzyki romantycznej; 
17.15 And. ekonom.: 17.23 Piosen­
ki i melodie estrady: 17.55 Radio- 
espress: 18.05 Dla młodzieży; 18.20 
Widnokrąg — wydarzenia opi­
nie. refleksje ze świata nauki; 
19.15 Jeżyk rosyjski; 19.30 Wieczór 
literacko-muzvcznv; 19.31 R. 
Strauss: „Elektra” opera w 1 ak­
cie: 21.21 Opowieść z wybrzeża — 
fragm. pow. B. Trotzig; 21.41 Mu­
zyka rozrvwkowa: 22.30 Muzyka 
rosyjska: 23.10 Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.38,
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19, 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.05 Grecki katalog piosen 
karski; 8.33 Muzyczna poczta UKF;

Zresztą tu nie o spisy i 
adresy chodzi tylko o zwró­
cenie uwagi na przykłady 
niedbalstwa i braku troski 
o czystość. Oto dlaczego o 
Poznaniu już się nie. mówi: 
— ach, jakie to czyste mia­
sto!

thn. 

ne, dwie profilaktyczne i jedną 
korekcyjną.

W pracy wychowawczej z 
młodzieżą wyróżnia się po­
znański WZŚP, który oprócz 
kolonii letnich organizuje rów­
nież w ciągu roku zajęcia po­
zaszkolne dla dzieci spółdziel­
ców.

Na temat znaczenia wycho­
wawczego wczasów dla dzieci 
i młodzieży oraz o roli organi­
zatorów kolonii i kadr pedago­
gów dyskutować będą przed­
stawiciele spółdzielczości pra­
cy na krajowym dwudniowym 
sympozjum, które rozpoczyna 
się jutro w sali konferencyj­
nej NOT w Poznaniu. Z tej 
okazji w Sali Marmurowej Pa­
łacu Kultury otwarta będzie 
wystawa dorobku wojewódz­
kich i krajowych ZSP. Ogło­
szone zostaną również wyniki 
międzyzwiązkowego współza­
wodnictwa w zakresie organi­
zowania wczasów dziecięcych.

(wn)

Mistrzowie 
wiedzy rolniczej 

z Wierzenicy
W wielu wsiach Wielkopol­

ski odbywają się olimpiady 
wiedzy rolniczej, wyłaniające 
wśród startującej w nich mło­
dzieży mistrzów tej wiedzy. 
Olimpiada taka odbyła się 
ostatnio także w Stacji Ho­
dowli Roślin Wierzenica w po 
wiecie poznańskim. Do rywa­
lizacji stanęło 15 uczestników, 
rekrutujących się z tejże stacji 
oraz Stacji Nasienno-Szkółkar 
sklej w Kocialkowie-Górce. 
Zdecydowanie zwyciężyły 
przedstawicielki SHR Wierze­
nica: Krystyna Adamczak i 
Maria Troczyńskar Trzecie 
miejsce przypadło Zenonowi 
Pawluczonkowi z SNS. (z)

sygna
Tel. 657-18, godz. 8.30—15 |

• Jestem pracownikiem Zakła­
dów Elektronicznej Techniki Obli 
czeniowej. Z byłych magazynów 
przy al. Wielkopolskiej 5 zrobio­
no pomieszczenia biurowe dla kil 
ku pracowników ZETO. Pokoje te 
ani razu nie były dotąd ogrzane. 
Wszyscy marzniemy — donosi 
p. F.

• 7 bm. o godz. 13 przywieziono 
do sklepu spożywczego przy Sta­
rym Rynku (narożnik Wrocław­
skiej) pieczywo. Przy przenosze­
niu pieczywa z samochodu do 
sklepu rozsypały się chałki, które 
zgarnięto butami i... brudne wrzu 
cono z powrotem do kosza. O tym 
niechlujnym incydencie donosi 
p. Z.

• W ramach remontu kapitalne 
go pomalowano w budynku przy 
ul. 23 Lutego 16 klatkę schodową- 
Cóż z tego, kiedy po kilku dniach 
przyszła ekipa elektromonterska, 
rozkuła ściany, wymieniając prze 
wodj' elektryczne. Przy pracy tej 
zniszczono ściany i świeżo odmalo 
wane barierki. Czy ktoś prowa­
dzący te prace zastanowił się 
przez chwilę ile złotówek znów 
wyrzucono w bioto. Pytają loka­
torzy.

• Po remoncie swojej kotłowni 
Poznańska Fabryka Maszyn Żniw­
nych rozsypała gruz na ul. PstroW 
skiego. Od tego dnia kierowcom 
trudno przejechać odcinek zasypa 
nej ulicy, nie mówiąc o nrzechod 
niach, którzy potykają się o cegły 
i kamienie leżące na jezdni.

A Administracja domu przy 
Grochowskiej 20 zgłosiła tylko i 
osób, a nie jak podała 15 lokat?' 
rów. Dlatego 1 pojemnik na srme 
ci w/g normy powinien w tej P0^ 
sesji wystarczyć. Jeśli administra­
cja zgłosi więcej osób wtedy 
dostarczy jeszcze jeden pojemni*.

... Takie oto wyjaśnienie o- 
trzymaliśmy z Prezydium Rady 
Narodowej Poznania dot. budyn­
ku przy ul. Kotlarskiej 1.: 
dynek przy ul. Kotlarskiej 1 >eS 
budynkiem zakładowym. na 
cym do Przedsiębiorstwa Sprzęto* 
wo-Transportowego Budownictw 
Rolniczego. Roboty elewacyjn 
miały być wykonane jeszcze 
bieżącym roku. Nieprzyznani^ 
środków na ten cel przez zjedno­
czenie uniemożliwiło wykonani 
robót. Dzielnicowy Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych sprawujący o 
1. X. 1967 r. zleconą administracji 
budynku zapewnił, że malowań 
klatki schodowej budynku zost. 
ujęte w planie remontów bieZ4 
cych i nastąpi w 1971
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